
nrmitiinti

r ¡PRZODUJĄCY
ludzie morza

50 spółdzielnia
produkcyjna
powstała

w pow. gdańskim
Bolesław Iwański

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s ł ą t

N'rAZW1SKO to jest 
dobrze znane mie­
szkańcom Wybrze- 

i ża. Kto z miłośników bok 
: su nie pamięta sylwetki 
; bohatera naszych ringów, 
i słynnego „króla nokautu'*
; — wielokrotnego repre- 
! zentanta Wybrzeża i wi- 
I cemistrza Polski w roku 
j 1949?
i Iwański z zawodu jest 
| rybakiem. Stopniowo a- 
| wansował i po ukończe- 
\ niu kursu poruczników 
\ żeglugi malej rybackiej 
■ obejmuje dowództwo s/t 
I „Deltra‘‘. Osiąga doskona 
\ le wyniki połowowe, jest 
: jednym z przodujących 
= szyprów „Daimoru".
|  Przoduje Iwański na- 
|  dal również po przejściu 
I na s/t „Podlasie'*. Pod 
i jego kierownictwem zało- 
|  ga tej jednostki zrealizo- 
|  wala już plan półroczny 
|  w 233,4 proc., zajmując 
|  czołowe miejsce w tego- 
|  rocznych połowach „Dal- 
I moru**.
|  Te sukcesy są wyni- 
|  kiem ofiarnej 1 sumien- 
ś nej pracy całej załogi. Du 
|  ża jest w tym zasługa 
= szypra Iwańskiego. Zna 
I dobrze zawód rybaka i 
i wie, czego trzeba wyma- 
i  gać od załogi. Jednocześ- 
|  nie cechuje go serdeczny 
|  stosunek do swoich ryba- 
§ ków. Załoga widzi w nim 
|  nie tylko przełożonego,

Bolesław Iwański §

który dobrze kieruje po- |  
wierzonym mu trawie- i 
rem, lecz 1 życzliwego do |  
radcę i opiekuna.

Ostatnio na jednym z |  
zebrań podstawowej or- |  
ganizacji partyjnej szy- |  
per Iwański przyjęty zo- |  
stał w szeregi kandyda- 1 
tów partii. |

Tow. Iwański nadal do |  
klada starań, aby przodo- = 
wać zarówno w pracy za i 
wodowej. jak i społecznej. |

Przodownik »Batorego«
odtąd związał swe życie 
z marynarską służbą. Ko 
cha swój zawód i statek, 
na którym pływa od 1951 
roku. Jest wzorem dla 
młodych, rozpoczynają­
cych służbę na morzu ma 
rynarzy.
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Ostatnio we wsi Trze­
powo (gromada Przywidz) 
powstała 50 w powiecie 
gdańskim spółdzielnia 
produkcyjna. Jej człon­
kowie podpisali statut 
typu I b i nazwali ją imię 
niem Józefa Wybickiego, 
autora siów do hymnu 
„Jeszcze Polska nie zgi­
nęła“.

Do zespołowej gospodar 
ki przystąpiło 10 rodzin, 
co stanowi mniej więcej 
połowę wsi. Statutowych 
członków jest 12. Są to 
małorolni i średniacy. Pię 
ciu z nich należy do Zjed 
nnczonego Stronnictwa 
Ludowego. Również nau­
czyciel wiejski ob. Sera­
fin, który położył duże 
zasługi przy organizowa­
niu spółdzielni produkcyj 
nej w Trzepowie, jest 
członkiem ZSL.

Funkcję przewodniczą­
cego zespołowej gospodar 
ki objął ob.' Dębski. Jed­
nym z członków zarządu 
jest ob. Szczygielska, rad­
na GRN w Przywidzu. 
Wśród spółdzielców widzi 
my wzorowych rolników, 
jak ob. Żabiński — rad­
ny PRN w Pruszczu Gd., 
ob. ob. Kreft i Szczygiel­
ski. Areał do wspólnej 
nprawy w Trzepowie wy 
nosi ok. 120 ha. Zespo­
łową pracę spółdzielcy 
rozpoczną po żniwach.

Dotychczas w Trzepo­
wie ograniczono się głów­
nie do uprawy gryki 1 
ziemniaków. Zespołowa 
gospodarką pozwoli znacz 
nie rozszerzyć krąg zain­
teresowań produkcyjnych 
rolników. Już teraz, chcąc 
wykorzystać pastwiska, 
spółdzielcy postanowili za 
łożyć hodowlę owiec.

Spółdzielnia produkcyj­
na im. Józefa Wybickie­
go jest drugą, która pow­
stała w br. w powiecie 
gdańskim. Życzymy jej 
członkom jak najwięk­
szych sukcesów. W. R
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ŚWIATOWE ZGROMADZENIE 
S I Ł  P O K O J U
rozpoczęło
O B R A D Y

M arynarskie
zobowiązania

w Helsinkach
HELSINKI PAP. Dnia 22 bm. o godz. 16 

min. 45 w sali wystawowej — Messuhalli na­
stąpiło uroczyste otwarcie Światowego Zgro 
madzenia Sił Pokoju. W sali obrad zasiadło o 
koło 2 tysięcy delegatów reprezentujących 90
krajów. ,

Na wniosek sekretarza generalnego Świato­
wej Rady Pokoju Jean Laffitte‘a wybrano Pre­
zydium Zgromadzenia w składzie 150 osób.

Przewodniczącym pierwszego posiedzenia 
wybrano przewodniczącego Światowej Rady Po 
kóju Fryderyka Joliot - Curie, który ogłosił 
Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju za otwarte-

Jubileuszowa
sesja ONZ

Kazimierz Piesztal

„B

i

ATORY“ przygoto- = 
wywal się właśnie § 
do wyjścia w mo- | 

I rze. Za parę godzin sta- | 
1 tek uda się w kolejny I 
I rejs. Wybraliśmy więc | 
|  najmniej szczęśliwy mo- | 
I ment do rozmowy z cięś- = 
1 lą okrętowym Kazimie- = 
1 rzem Piesztalem. Pomimo | 
|  to jednak. znalazł dla ; 
= nas chwilę czasu.
I Cieśla — to po lądo- ; 
Ę wemu brzmi niewinnie. : 
|  Na statku natomiast ma j 
= on do czynienia z zupel- ; 
I nie nie ciesielską robotą, i 
I Piesztalowi powierzona zo : 
f stała opieka nad zawora- ; 
* mi i windą kotwiczną, i 
I Biega więc z dziobu na ! 
|  rufę, z rufy na śródokrę- ; 
I cie, zamykając i otwiera- 
I ja.c na przemian różne za 
1 wory. Aż dziw bierze, że 
|  nie pomyli się.
\ Zawory obsługiwane 
|  przez Piesztala prowadzą 
1 do zbiorników balasto- 
I wych i tanków wody świe 
|  źej. Uzupełnienie więc za 
1 pasów wody słodkiej, wy- 
|  równanie stateczności 
1 statku balastami — to o- 
|  bowiązek Kazimierza
I Piesztala. I trzeba powie­
li dzieć, że polecenia I ofi- 
I cera wykonuje zawsze 
I wzorowo. Za pracę swą 
|  w każdym kwartale byl 
i  na statku wyróżniany.
|  Piesztal trafi! do PMH 
|  z Marynarki Wojennej i
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Połączenie
radiotelefoniczne 

m ię d z y  
Polskq a Indiami

WARSZAWA PAP. 22 bm. 
nastąpiło otwarcie bezpo­
średniego połączenia radio­
telefonicznego pomiędzy Pol 
i k i i  Indiami.

Do dyrekcji Polskich Linii 
Oceanicznych napływają z 
morza meldunki od załóg 
statków, w których maryna­
rze donoszą o realizacji zo­
bowiązań, podjętych na cześć 
„Dni Morza" i święta 22 Lip 
ca.

Jako pierwsza w PLO o 
wykonaniu zobowiązań za­
meldowała załoga m/s 
„CZECH". Marynarze z tego 
statku zaplanowane samore- 
monty za II kwartał br. za­
kończyli przed terminem, wy 
soko przekraczając planowa­
ne wskaźniki. I tak załoga 
maszynowa wykonała prace 
remontowo -  konserwacyjne 
w 112 proc., zaoszczędzając 
jednocześnie 303 roboczogo- 
dzin, a załoga pokładowa w 
119,9 proc., w czasie o 259 
roboczogodzin krótszym, niż 
przewidywał plan. Ponadto 
marynarze z działu maszyno 
wego opracowali 5 wniosków 
racjonalizatorskich.

W realizacji zobowiązań 
wyróżnili się: motorzyści Fe­
liks Adafhczyk i Tadeusz 
Szczepański, starszy mary­
narz Jan Lasota, młodszy 
marynarz — Stanisław Dzie­
dzic oraz kucharz — Włady­
sław Dymacz.

Jednocześnie napływają z 
morza telegramy, donoszące 
o podjęciu przez marynarzy 
zobowiązań na cześć „Dni 
Morza" i święta 22 Lipca.

M. in. załoga „PRZY­
SZŁOŚCI" postanowiła skró 
cić o 5 dni wykonanie rocz­
nego planu przewozu oraz 
przewieźć dodatkowo 1.800 
ton ładunku. Załoga maszy­
nowa oraz elektrycy z 
„MAŁGORZATY FORNAL­
SKIEJ" skrócą o 10 proc. 
czas wykonania planowa­
nych robót remontowych, a 
w zaoszczędzonym czasie do­
konają dodatkowo przeglądu 
jednego układu maszyny 
głównej, dopasują 5 dławic 
ogniowych, przejrzą 4 silni­
ki wirówek oraz 3 rozrusz­
niki przy kompresorze chłód 
ni. Załoga pokładowa wraz 
z praktykantami Państwo­
wej Szkoły Morskiej zakon­
serwuje 14 wind pokłado­
wych i 2 manewrowe, a ucz 
niowie ponadto dokonają 
przeglądu wszystkich szalup.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęła także załoga s/s 
„BIAŁYSTOK". Mają one na 
celu skrócenie rocznego po­
stoju remontowego statku.

O podjęciu zobowiązań do 
noszą także marynarze z jed 
nostek Polskiej Żeglugi Przy 
brzeżnej. M. in. załoga m/S

„GRAŻYNA** plan przewozu 
pasażerów za II kwartał br. 
zobowiązała się wykonać do 
dnia 29 czerwca wraz z nad 
robieniem zaległości majo­
wych. Ponadto załoga wyko­
na szereg prac remontowych, 
jak doprowadzenie do stanu 
używalności znalezionego w 
złomie bębna na liny, usu­
nięcie wadliwej instalacji 
ścieku w kominie 1 wiele in­
nych.

Załoga m/s „OLIMPIA"
postanowiła plan kwartalny 
przewozu pasażerów wyko­
nać na 11 dńi przed termi­
nem oraz zmniejszyć zużycie 
farb o 25 proc., a paliwa i 
smarów o 5 proc. w stosun­
ku do obowiązujących norm 
technicznych.

Na 7 dni przed terminem 
wykona swe planowe zada­
nia przewozowe za m-c czer­
wiec załoga m/s „JAS", za­
oszczędzając jednocześnie 5 
proc. materiałów rozchodo­
wych.

Krótkie przemówienie po­
witalne wygłosił w imieniu 
fińskich obrońców pokoju 
burmistrz prowincji Nyland. 
Vaine Meltti. Następnie od­
czytano teksty pism powi­
talnych od belgijskiej królo 
wej Elżbiety, pani Ramesu- 
wari Nehru, od b. prezyden 
ta Meksyku Lazaro Cerde- 
nasa, od honorowego prze­
wodniczącego francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Edwarda Herriot‘a.

Z kolei wygłosił przemó­
wienie przewodniczący Swia 
towej Rady Pokoju' _ prof. 
Fryderyk Joliot -  Curie.

KONFERENCJA PRASOWA 
W PRZEDDZIEŃ 

OTWARCIA OBRAD
W przededniu Światowego 

Zgromadzenia Sił Pokoju od 
była się w godzinach wieczór 
nych konferencja prasowa, 
na której szef Biura Praso­
wego, Jorge Zalamea. czło­
nek Światowej Rady Poko­
ju, powitał serdecznie zgro­
madzonych dziennikarzy, ra­
diowców i wysłanników to­
warzystw filmowych orć\z 
udzielił im szeregu wyjaś­
nień.

Podkreślił on, że zgroma­
dzenie zostało zwołane w

tym celu, by umożliwić 
przedstawicielom sil pokoju 
z całego świata swobodną 
wymianę poglądów na jak 
najszerszej podstawie. Bez 
względu na dzielące ich róż­
nice, będą oni dążyć do usta 
lenia wspólnego stanowiska 
wobec najżywotniejszych pro 
blemów ludzkości, w imię za 
pewnienia największego do­
bra, jakim jest pokój.

Zgromadzenie w Helsin­
kach będzie niezwykle szero 
kim przeglądem sił pokoju. 
Świadczy o tym wymownie 
różnorodny skład poszczegól 
nych delegacji.

Następnie jeden z człon­
ków Biura Prasowego omó­
wił zagadnienia natury tech 
niczno - organizacyjnej.

* * *
Ludność Helsinek śledzi 

przygotowania do zgromadzę 
nia z wielką sympatią i ży­
wym zainteresowaniem. Przy 
czyniają się do tego w nie­
małej mierze liczne bezpo­
średnie kontakty iuż nawią­
zane z nią przez uczestników 
zgromadzenia. Niektórzy de­
legaci przemawiali we wto­
rek na improwizowanych ze 
braniach w różnych punk­
tach miasta.

DELEGACJE 
ZE WSZYSTKICH 
STRON ŚWIATA

SAN FANCISCO PA P. 21 bm . 
podczas po rannego  posiedzenia 
jubileuszow e.) sesji ONZ p rze­
m aw iali: m in iste r sp raw  zag ra ­
nicznych  B elgii — Spaak , m in i­
s te r  sp raw  zag ran icznych  A ngin  
— M acm iilan. p rzedstaw ic ie l B ra  
zylli w ONZ — de F rey tasv a l, 
m in iste r sp raw  zagran icznych  
S yrii — H aled Azem, p rem ier  
i m in iste r sp raw  zagran icznych  
Danii — H ansen, m in iste r spraw  
zag ran icznych  Chile — Olsen.

W to k u  o b rad  jub ileuszow ej 
sesji ONZ odbyw ała  się licząc 
spo tk an ia  m iędzy delegatam i ńa 
sesję.

21 bm . m in is te r  M ołotow spot 
kat się z m in istrem  spraw  za­
g ran iczn y ch  F ra n c ji p in a y ‘em . 
W ieczorem  se k re ta rz  stan u  USA 
D uiles podejm ow ał ob iadem  sze- 
iów delegacji.

21 bm . w godzinach w ieczor­
nych  odbyło się także  spo tkan ie  
m in istra  sp raw  zagran icznych  
ZSRR M ołotow a z m in istrem  
spraw  zag ran icznych  A nglii Mac- 
m illanem . W to k u  rozm ow y do­
konano  w ym iany poglądów  na 
bieżące zagadnien ia  m iędzyna­
rodow e.

NA DNI MORZA
K ilka  naszych  s ta tk ó w  obsługuje  n ow oo tw artą  linię 

żeglugow ą G dynia — p o rty  południow o - am ery k ań sk ie . 
O statnio p o rty  a rg en ty ń sk ie  i b razy lijsk ie  opuściły  s ta t­
ki „M ickiew icz“ , „R om uald  T ra u g u tt"  o raz „B ałty k " , 
k tó re  przyw iozą do G dyni ła d u n ek  skór, kaw ę, baw ei- 
ne, garb n ik i i kakao .

S ta tek  m /s „W ary ń sk i“ , obsługu jący  linię regu larną  
G dynia — A m eryka P o łudn iow a, przygotow uje się do 
w yjśc ia  w m orze. S ta tek  len  zab ierze czeskie tow ary  
tranzy tow e, ja k  w yroby  że lazne  i słód o raz drobnicę z 
p rzeznaczeniem  do p o r tu  S an to s.

N a zd jęc iu : m /s „W ary ń sk i“ w  porcie  gdyńskim .
F ot. Z . K osycarz

W delegacji francuskiej, 
liczącej około 100 osób, są m. 
in. pisarze Jean - Paul Sar­
tre i Vercors, jak również 
7.astępca mera Lyonu, jako 
osobisty przedstawicie^ Her- 
riota. Do delegacji japońskiej 
należy senator Kuo Ojama. 
Bardzo liczna delegacja przy 
była z Indii. Obejmuje ona 
przedstawicieli wszystkich 
warstw tamtejszego społe­
czeństwa — polityków, dzia­
łaczy związkowych, uczo­
nych, przemysłowców i kup­
ców, lekarzy, literatów, re­
żyserów filmowych, dzienni­
karzy itp.

Wśród delegatów brytyj­
skich znajduje się kwakier 
— Charles Merland. Z Ame­
ryki przybył m. in. jeden z 
duchownych mormońskich. 
Do delegacji hiszpańskiej na 
leży m. in. z.r.any generał 
Lister. Do delegacji kanadyj 
skiej wchodzi 28 kobiet, prze 
ważnie gospodyń domowych.

Reprezentowane są też róż 
ne wielkie organizacje mię­
dzynarodowe, jak Światowa 
Federacja Związków Zawo­
dowych, której sekretarzem 
generalnym jest Louis Sail­
lant. Zadeklarował on pełne 
poparcie ŚFZZ dla sprawy 
Zgromadzenia i podkreślił 
szczególne znaczenie rozpo­
czynających się obrad dla 
mas pracujących całego
świat*.

Ja k  już  donosiliśm y, w po ­
n iedzia łek  na  p ierw szym  posie­
dzeniu  jub ileuszow ej sesji ONZ 
w ygłosił p rzem ów ien ie p rezy d en t 
USA — E isenhow er.

W p ierw sze j części p rzem ó­
w ienia E isenhow er dokonał prze 
g lądu  dziesięcio letn iej dz ia ła lno­
ści ONZ, w skazu jąc  na  je j  osiąg­
n ięc ia  1 niepow odzenia, a le  nie 
w dając  się w analizę  p rzyczyn  
ty ch  osta tn ich . Mówca u trzy m y ­
w ał, że S tany  Z jednoczone „ n ie ­
zachw ian ie  w ykazyw ały  lo ja l­
ność w obec ONZ” .

Z ko le i E isenhow er przeszedł 
do om ów ienia zadań  ONZ w 
przyszłości. J e s t  rzeczą c h a ra k te ­
rysty czn ą  1 św iadczącą o n a ­
s tro ja c h  ludnośc i USA, że licz 
nie zeb rana  publiczność n a jży ­
w iej o k lask iw ała  te  ustępy  pr*« 
m ów ien ia E isenhow era , w k tó ­
ry c h  m ów ił o konieczności 
u trw a len ia  pokoju  i p rzyw róce­
n ia  zau fan ia  m iędzy państw am i.

E isenhow er w ezw ał następn ie  
ogólnikow o do położenia k resu  
p robom  podw ażania jed n y ch  rzą  
dów  przez  d rugie .

N aw iązu jąc  do k o n fe re n c ji rzą  
dów  cz te rech  m ocarstw  w yzna­
czonej n a  18 lipca w G enew ie, 
E isenhow er zaznaczył, że nic w ie 
„czy osiągn iem y” , czy też nie, 
w stępne decyzje, od k tó rych  
rozpocznie się lik w id ac ja  okrop 
n tg o  a p a ra tu  s trach u , n ieu fno ­
ści 1 zb ro jeń , pow stałego od 
czasu zakończenia d rug ie j w o j­
ny św ia tow ej” . M ów ca zapew ­
n ia ł jed n ak , że S tany  Z jedno­
czone „będą w raz ze w szystk i­
mi innym i n arodam i, szczegól­
nie za p ośredn ic tw em  ONZ, 
w spółpracow ały  w  dążeniu  do 
tego, ab y  pokojow e i o p arte  na 
rozsądku  rokow an ia  m ogiy za­
stąp ić  s ta rc ia  n a  po lach  b itew ... 
Pow odzenie k o n fe re n c ji zależne 
będzie od tego, czy w szyscy je j 
uczestn icy  będą lo ja ln i w obec 
ducha ONZ i  zasad K arty  N Z ".

Wi tamy
WIELKIEGO 

S Y N A  INDII

Wznowienie obrad
francuskiego parlamentu

PARYŻ PA P. 21 bm . wznowio 
n a  została  se sja  francuskiego 
Z grom adzen ia N arodow ego,
p rze rw an a  27 m a ja  w zw iązku 
z w y b o ram i do Rady R epubliki.

N a posiedzen iu  przedpołudnio­
w ym  Z grom adzen ie p rzedyskuto  
wało p ro je k t porządku  d zienne­
go o b ra d , opracow any przez 
K onw en t Seniorów*. P rzew o d n i­
czący kom unistyczne j g rupy  par 

j lam en ta rn e j Jacques D uclos oś­
w iadczył, że deputow ani komu* 

l n istyczn i nie zgadzają  się na 
i zatw ierdzen ie  p ro jek tu , albo- 
! w iem  nie p rzew idu je  on deba- 
i ty  w spraw ie sy tu a c ji w Alge- 

rze.
Po przem ów ien iu  k ilk u  d a l­

szych depu tow anych , k tó rzy  
wnieśli pop raw ki do p ro je k tu  
porządku  dziennego, p ro je k t te n  
poddano pod głosow anie. Uzy­
skał on 248 głosów. P rzeciw ko 
p ro jek tow i porządku  dziennego 
oddano 370 głosów i tym  sam ym  
został on odrzucony. P rzew o d ­
niczący Z grom adzen ia N arodo­
wego zarządził zw ołanie now e­
go posiedzenia  przew odniczących  
g ru p  p a rlam en ta rn y c h  w  celu 
o p racow an ia  now ego p ro je k tu  
po rząd k u  dziennego.

Dziś przybywa z wizytą do Polski premier 1 mini­
ster spraw zagranicznych Republiki Indii, Jawaharlal 
Nehru. Serdecznie witamy go w naszym kraju. Wi­
tamy w Jego osobie wielki, pokój miłujący naród 
hinduski, który zawsze darzyliśmy 1 darzymy uczu­
ciem gorącej sympatii. Wówczas, gdy prowadził I 
ciętą walkę o wyzwolenie narodowe 1 teraz, gdy po 
zrzuceniu jarzma kolonializmu, buduje swą lepszą
przyszłość. , .  _ , .

Trudna i długa była walka narodu hinduskiego o 
wolność. Przeszło 400 lat temu zaczął się podbój tego 
kraju, który przed 200 laty wpadł we władanie an- 
gielskie. Dumni byli imperialiści angielscy z tego 
podboju. „Podbój i panowanie nad Indiami — pisał 
pod koniec ubiegłego stulecia wicekról Indii, G. N. 
Curzon — są tymi właśnie osiągnięciami, które dały 
Anglii należne jej miejsce w oczach świata, a prestiż 
i bogactwo płynące z jej pozycji w Azji, stanowią 
fundamenty Imperium Brylyjsicego**.

Naród hinduski waiczyl zacięcie o swą wolność. Ale 
dopiero Wielka Rewolucja Październikowa stworzyła 
warunki, w których możliwe siało sic wyzwolenie 
Indii z jarzma kolonializmu. Od 7 lat naród hindu­
ski, wkroczywszy na drogę samodzielnego rozwoju 
narodowego, prowadzi pokojową, konstruktywną po­
litykę zagraniczą, która zjednała mu w świeeie duży 
autorytet.

Zasady hinduskiej polityki zagranicznej opierają 
się na tezie o możliwości współistnienia państw o 
różnych systemach politycznych I społecznych. Mó­
wił o nich premier Nehru podczas swego pobytu w 
Chińskiej Republice Ludowej, stwierdzając, że „Je­
dyna droga na tym świeeie prowadzi poprzez współ, 
istnienie, współpracę i uznanie prawa każdego kraju 
do życia własnym życiem". Premier Nehru zdecydo­
wanie potępia politykę „z pozycji siły“.

Zasady polityki międzynarodowej, głoszone przez 
nasz obóz, znalazły pełne potwierdzenie w stosun­
kach, jakie łączą Indie ze Związkiem Radzieckim, z 
Chinami Ludowymi. Różnica ustrojów pomiędzy tymi 
krajami nie stoi bynajmniej na przeszkodzie we 
współpracy opartej na głoszonych przez nas zasa­
dach o wzajemnym poszanowaniu granic oraz suwe­
rennych praw, nieingerencji i nieinterwencji w we- 
wnętrzne sprawy innych narodów. Na zasadach, któ­
re zostały ogłoszone wspólnie przez rządy Indii i 
Chińskiej Republiki Ludowej i które przyjęły pań­
stwa reprezentujące przytłaczającą większość ludno­
ści Azji.

Doniosły był udział Indii w walce, jaką obóz po­
koju i socjalizmu prowadzi! w celu zakończenia woj­
ny w Korei, a następnie w Indochinaeh. I ta wspól­
na walka przyniosła sukces. I przekonani jesteśmy, 
że przyniosą również sukces wspólne nasze wysiłki, 
zmierzające do przywrócenia Chińskiej Republice 
I,udowej należnych jej praw w Organizacji Naród o w 
Zjednoczonych oraz do uregulowania problemu Tai- 
wanu, zgodnie z postanowieniami międzynarodowymi, 
co ma tak doniosłe znaczenie dla osłabienia napięcia 
międzynarodowego nie tylko na Dalekim Wschodzie, 
ale i na całym świeeie.

Wizyta szefa rządu hinduskiego, Jawaharlala Ne- 
hrn przyczyni się niewątpliwie do zacieśnienia sto­
sunków między naszymi narodami. W ciągu swego 
pobytu, premier Nehru pozna nasz kraj, oddany bez 
reszty sprawie budowy dobrobytu całego narodu.

Obu naszym krajom potrzebny jest trwały pokój. 
Nie chcemy wojny, domagamy się zakazu broni ma­
sowej zagłady, zakazu jej produkcji i zniszczenia 
istniejących zapasów. Jesteśmy przekonani, że można

i należy ułożyć w świę­
cie stosunki w ten spo­
sób, by kraje o różnych 
ustrojach istniały obok 
siebie i ze sobą współ­
pracowały. Nie w wyści­
gu zbrojeń, nie w zwięk 
szaniu napięcia w sto­
sunkach międzynarodo­
wych widzimy przysz­
łość świata, lecz w roz­
brojeniu przeprowadzo­
nym pod kontrolą mię­
dzynarodową oraz w od 
prężeniu międzynarodo­
wym. Z głębokim zado­
woleniem dowiedzieliś­
my się, że premier Neh­
ru ocenił układy war­
szawski jako poważny 
wkład w dzieło osłabie­
nia napięcia w świeeie.

Witając serdecznie 
wielkiego syna narodu 
Indii w naszym kraju, 
wyrażamy przekonanie, 
że jego pobyt u nas przy 
czyni się do utrwalenia 
stosunków przyjaźni mię 
dzy naszymi narodami 
oraz do zacieśnienia 
współpracy w walce o 
pokój.

N a posiedzeniu  popo łudnio­
w ym  z ab ra ł glos p rem ie r  E dgar 
F au re . M ów iąc o sy tu a c ji m ię­
d zynarodow ej, p rem ier  podkreś 
lit w ielk ie  znaczenie przyszłej 
k o n fe re n c ji W’ G enew ie, k tó ra  
„po raz  p ierw szy  od lat dzie­
sięciu odbędzie się n a  szczeblu 
szefów  rządów  czterech  w ie l­
k ich  m ocarą tw “ .

„Szereg  posun ięć uczynionych  
osta tn io  przez Z w iązek Radziec 
ki — kon ty n u o w ał F au re  — po­
tw ie rd za  w n iosk i w ypływ ające  
z fa k tu  podpisania  tra k ta tu  pań 
stw ow ego z A ustrią  i św iadczy 
o dążen iu  do osłab ien ia  n ap ię ­
cia m iędzynarodow ego".

Jako  dalsze p rzy k ład y  dążen ia  
Z w iązku  R adzieckiego do osła­
b ien ia  nap ięc ia  m ięd zy n aro d o ­
wego p rem ie r  F au re  p rzy toczy ł 

posun ięcia  w k ie ru n k u  norm ali 
zac jł stosunków  m iędzy ZSRR 
a Jugosław ią  o raz notę rządu 
radzieck iego  do rząd u  N iem iec­
kiej R epublik i F ed era ln e j.

N astępn ie  F au re  poruszy! sze­
reg  p rob lem ów  z dziedziny po­
lity k i w ew nętrzne! F ra n c ji.
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TA ROCZNICA
ostrzega imperialistów

W aktach zbrodni wojennych hitleryzmu znajdu­
je się również taki dokument — protokół z przesłu­
chania przed sądem w Białoruskiej Socjalistycznej 
Republice Radzieckiej:

„Prokurator: Powiedzcie, 
Kcch, czy oprócz dwóch ty 
sięcy ludzi rozstrzelanych 
w Orle, rozstrzelaliście jesz 
cze dodatkowo czterdzieści 
osób, wśród których były 
dzieci? Za co ich rozstrze­
laliście?

Koch: Ludzie ci mieli ko 
munistyczny światopogląd. 
Było wśród nich osiem ko­
biet i ośmioro dzieci w wie 
ku od dwóch do dziesięciu 
lat.

Prokurator: Czy dzieci 
też miały komunistyczny 
światopogląd?

Koch: Mieliśmy zasadę, 
by zabijać również dzieci.

Prokurator: A wy macie 
dzieci?

Koch: Tak jest. mam tro
je.

Prokurator: W jakim wie 
ku?

Koch: Rok, trzy lata i 
pięć lat.

Prokurator: Ozy można 
im postawić jakieś politycz 
ne zarzuty?

Koch: Nie, naturalnie, że
nie.

Prokurator: Na jakiej za
sadzie rozstrzelaliście ośmio 
ro radzieckich dzieci? One 
nic nie zawiniły.

Koch: Było to tępienie 
ludności innej rasy".

W odpowiedziach hitle­
rowskiego zbrodniarza wo­
jennego, Kocha, zawarta 
jest cała „ideologiczna" 
treść wojny, rozpętanej 
przez faszyzm niemiecki, 
wojny, którą dokładnie 
czternaście lat temu, 22 
czerwca 1941 roku, najazd 
hitlerowski rozszerzył na 
Związek Radziecki. Jak dłu 
go miała trwać wojna prze 
ciwko Krajowi Rad? W hit 
lerowskim sztabie mówiono 
o nowym „Blitzkriegu", obli 
czonym na kilka tygodni. 
„Fuehrer — jak czytamy 
w książce „Poobiednie ga­
wędy Hitlera" — był w do­
skonałym nastroju. Za kil­
ka tygodni — marzył „gra­
nicą naszą będzie Ural, a 
raczej linia biegnąca 200— 
300 km na wschód od Ura­
lu... Rosja będzie naszymi 
Indiami... Słowianie? To ma 
sa urodzonych niewolników, 
którym potrzebny jest wład 
ca“...

Gdy Hitler napadł na 
ZSRR. zachodni imperialiści 
nie ukrywali radości. Orga­
nizatorzy interwencji prze­
ciwko pierwszemu w dzie­
jach państwa robotników i 
chłopów powitali dzień 22 
czerwca, jako dzień reali­
zacji swych marzeń. Poten­
taci nowojorskiej Wall 
Street i londyńskiej City, 
którzy dolarowymi i funto­
wymi zastrzykami wykar- 
mili niemiecki militaryzm, 
gratulowali sobie stawki na 
Hitlera. W Waszyngtonie 
późniejszy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, Tru- 
man, głosił z triumfem te­
orię wzajemnego wykrwa­
wienia się obu stron, teorię 
sprowadzającą się do słów: 
„Niechaj zabijają się oni 
wzajemnie, jak najwięcej!" 
Międzynarodowy kapitał z 
entuzjazmem powtórzył za 
Trumanem to zawołanie.

Echa tego zawołania czę­
sto rozlegały się w latach 
II wojny światowej, mimo 
że USA znajdowały się w 
antyhitlerowskiej koalicji 
wraz ze Związkiem Radziec 
kim. Mówią o tym kon­
szachty wywiadu amerykan 
skiego z wysłannikami Hit. 
lera, zmierzające do wspól­
nej z Hitlerem wyprawy na 
Związek Radziecki, mówią 
porozumienia kartelowe mię 
dzy amerykańskim koncer­
nem Du Ponta i hitlerow­
skim I. G. Farben, porozu­
mienia, które przetrwały cn 
ły czas wojny. Przejawem 
tego był rozkaz Churchilla, 
nakazujący dowództwu ar­
mii brytyjskiej magazyno. 
wanie zdobytej broni nie­
mieckiej. aby w „odpowied 
niej chwili“ uzbroić w nią 
Wehrmacht przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu. Czeka 
li na tę „odpowiednią chwi 
lą". Zwlekali z utworzeniem 
drugiego frontu w Europie. 
Liczyli na to, że Kraj Rad 
nie zdoła sie oprzeć nawalej 
hitlerowskiej.

Z kraju, w którym cały 
naród prowadził bohaterską 
walkę z faszystowskimi na­
jeźdźcami, płynęły niepo­
myślne dla nich wieści. Nie 
pomyślne dla nich, a rados 
ne dla wszystkich narodów 
europejskich, które niecier­
pliwie wyczekiwały wolno­
ści. Serca biły nadzieją, gdy 
poprzez trzask z nastawio­
nego na Moskwę, ukrytego 
■ar Warszawie. Pradze czy

Pafyżu radioodbiornika, pły 
nęły słowa komunikatu o 
klęskach hitlerowców pod 
Moskwą. Stalingradem, Kur 
skiem, Orłem. Rostowem 
czy Leningradem. Ludzie 
we wszystkich miastach eu­
ropejskich powtarzali je so 
bie z radością. Wiedzieli, że 
dla podbitych przez hitle­
ryzm narodów Europy, losy 
tej wojny są sprawą życia 
i śmierci. Wiedzieli, że pod 
Moskwą czy Stalingradem 
ważą się losy całej ludzko, 
ści.

I nawet w trudnych dla 
Związku Radzieckiego chwi 
lach, ludzie głęboko wierzy 
li. że w walce z faszyzmem 
zwycięży to, co postępowe i 
sprawiedliwe. Historia nie 
zawiodła tych nadziei. Zwy 
ciężył ustrój wolny od wy­
zysku człowieka przez czło­
wieka, Zwyciężyło państwo, 
stworzone wysiłkiem milio­
nów świadomych, wolnych 
ludzi. Zwyciężyła przodują­
ca ekonomika radziecka, o- 
parta na wielkim, socjali­
stycznym przemyśle i rol­
nictwie.

Wiemy dziś, że w chwili, 
gdy cala Europa radośnie 
święciła dzień swego wy­
zwolenia, gdy na ulicach 
wszystkich miast europej­
skich wiwatowano na cześć 
bohaterskiej Armii Radziec 
klej, amerykański dyploma 
ta w Moskwie — George 
Kennan z nieukrywaną zło­
ścią spoglądał z balkonu 
ambasady na przeciągającą 
defiladę. I zapowiadał, że 
wojna wcale się nie skoń­
czyła. Tak, oni marzyli o 
nowej wojnie. 17 lipca 1945 
roku nadeszła do Trumana, 
przebywającego właśnie w 
Poczdamie, depesza infor­
mująca go, że „niemowlęta 
urodziły się zdrowe". Szyfr 
ten oznaczał, że w pustyni, 
w stanie New Mexico od­
była się pomyślnie próba z 
bombą atomową. W sier­
pniu „atomowe niemowlęta" 
Trumana przyniosły śmierć 
mieszkańcom Hiroszymy i 
Nagasaki. Na roześpaiane po 
kojem i wolnością ulice 
miast europejskich -padł 
cień atomowych zniszczeń. 
Miał przesłonić niepomyśl­
ne dla imperialistów wyni­
ki wojny. Miał stale grozić 
Moskwie, na którą z taką 
złością spoglądał amerykań 
ski dyplomata, Ale cóż? Ma 
rżenia o atomowym mono 
polu i szantażu rychło zo­
stały rozwiane przez osiąg­
nięcia radzieckiej techniki.

Zmienił się układ sił w 
świecie. Wystarczy spojrzeć 
na mapę, aby się o tym 
przekonać. Ponad połowa 
Azji, blisko połowa Europy 
wypadła z orbity imperiali­
stycznych wpływów. Na 
wschodzie w skład świato­
wego systemu socjalizmu 
wchodzą 600-milionowe Chi 
ny i inne azjatyckie kraje 
demokracji ludowej. W Eu­
ropie niepowstrzymanie roz 
wijają swą ekonomikę no­
we socjalistyczne kraje. W 
Bandungu przedstawiciele 
dwóch wielkich kontynen­
tów jednomyślnie wyrazili 
woJę walki przeciwko kolo­
nializmowi, przeciwko woj­
nie, a więc przeciwko temu 
wszystkiemu, co niesie ze 
sobą imperializm.

Siły socjalizmu i demo­
kracji ogromnie wzrosły po 
II wojnie światowej i ros­
ną z każdym dosłownie 
dniem. Zastępca szefa szta­
bu wywiadu kontynentalnej 
obrony USA, generał Bur­
gess oświadczył niedawno z 
obawa, że „ZSRR wyprze­
dził Stany Zjednoczone w 
dziedzinie doskonalenia po­
cisków zdalnie kierowa­
nych... Jednym z zasadni­
czych błędów jest to, że nie 
docenialiśmy Rosjan". Bur­
gess dodał, że radzieckie 
lotnictwo „jest w obecnej 
chwili co najmniej tak do­
bre, jak nasze, a być może 
nawet lepsze". Obawy te po 
twierdza autorytatywny pod 
tym względem amerykański 
tygodnik lotniczy „Avia­
tion Week", który pisał, że 
postępy radzieckie - unice­
stwiły przewagę technicz­
ną. jaką dotychczas posia­
dały Stany Zjednoczone w 
dziedzinie lotnictwa. Czyż 
imperialiści amerykańscy, 
którzy 22 czerwca 1941 ro­
ku roili plany unicestwie­
nia Związku Radzieckiego, 
przypuszczali, że takie wła 
śnie wnioski przyjdzie im 
po latach wyciągać z defi­
lady powietrznej w Mos­
kwie?

Związek Radziecki i kra­
je demokracji ludowej, wier 
rie zasadom pokojowego

współistnienia państw o róż 
nych systemach społeczno- 
ekonomicznych, nie szczę­
dzą wysiłków na rzecz 
utrwalenia pokoju, na rzecz 
rozwiązywania wszystkich 
problemów międzynarodo­
wych w drodze rokowań. Na­
zwy takich miast, jak War­
szawa, Wiedeń czy Belgrad, 
w których odbyły się ostat­
nio tak doniosłe konferen­
cje, są dobitnym wyrazem 
konsekwencji, z jaką reali­
zowana jest ta polityka.

Politycy Waszyngtonu, 
Londynu i Paryża skłonni 
są natomiast do podobnych 
marzeń, jakie miewał swe 
go czasu Hitler. Marzy im 
się polityka z „pozycji si­
ły", polityka dyktatu wobec 
Związku Radzieckiego. Mon 
tują ' przeróżne agresywne 
bloki, skierowane swym 
ostrzem przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i wszyst­
kim krajom obozu pokoju. 
Wprowadzają w życie ukła 
dy paryskie, stawiające na 
nogi neohitlerowski Wehr­
macht. Słowem — usiłują 
kontynuować zbankrutowa­
ną politykę z lat między­
wojennych.

Która z tych dwu linii 
politycznych zwycięży dziś 
w stosunkach międzynaro­
dowych? Czy mogą być pod 
tym względem wątpliwości?

Jesteśmy świadkami wiel 
kich sukcesów radzieckiej 
polityki pokoju. Dzięki ini­
cjatywie radzieckiej święci 
triumfy polityka rokowań, 
polityka odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej. I 
wbrew wysiłkom amerykań 
skim — jesteśmy świadka­
mi spełnienia się nadziei, 
które panowały na ulicach 
wszystkich miast świata, po 
ostatecznym rozgromieniu 
faszystowskich najeźdźców 
przez Armię Radziecką. 
Wśród nich pełne ruin i 
zgliszcz, ale ązczęśliwe przy 
niesioną im wolnością ulice 
miast polskich z radością 
myślały o perspektywach 
trwałego pokoju. Z opty­
mizmem myśleć będziemy o 
tych perspektywach i dziś 
— w pamiętną i historyczną 
rocznicę, która jest ostrze­
żeniem dla wszystkich tych, 
którym się roją laury Hit­
lera.

Stosunki radziecko
-hinduskie

przekonywającym potwierdzeniem
s ł u s z n o ś c i  

zasady pokojowego
współistnienia

Przemówienie N. A . Bułganina

jestem podkreślić, że wza­
jemna wymiana opinii do­
wiodła, że w szeregu spraw 
mających niezwykle ważne 
znaczenie dla osłabienia na­
pięcia międzynarodowego 
istnieje między nami zrozu­
mienie i jedność poglądów,, 
(Huczne, długotrwale oklas­
ki).

MOSKWA PAP. Dnia 21 bm. odbył *lę na stadio­
nie „Dynamo" w Moskwie wielki wiec poświęcony 
przyjaźni między Związkiem Radzieckim a Indiami.

Przemówienie w Języku hindu wygłosił premier 
Nehru, którego hucznie oklaskiwano.

Po przemówieniu premiera Nehru zabrał głos prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin, 
który powiedział m. in.:

Między naszym krajem a kiem Radzieckim a Indiami 
Indiami od dawna istnieją nie można nie podkreślić sy 
przyjazne stosunki. Pracowi stematycznego rozszerzania 
teść i talent wielonarodowe- korzystnych dla obu krajów 
go 400-milionowego narodu kontaktów gospodarczych, 
Indii, który stworzył w swych jak również kulturalnych, 
wielowiekowych dziejach przyczyniających się do dal-
nieśmiertelne pomniki kul­
tury, jego nieustanne dąże­
nie do wolności i niezawis­
łości narodowej, jego nie­
zmienne umiłowanie pokoju 
zaskarbiły sobie głęboki sza­
cunek 1 gorącą sympatię na­
rodów naszego kraju. (Okla­
ski).

Stosunki radziecko -  hin­
duskie kształtują 6ię na 
trwałej i niezawodnej bazie. 
Opierają się one na zasa-

szego zbliżenia naszych na­
rodów'.

Nie ulega wątpliwości, że 
wizyta pana Nehru w 
Związku Radzieckim, bliskie 
zaznajomienie się z narodem 
radzieckim i nawiązanie oso 
bistego kontaktu z przywód 
cami Związku Radzieckiego 
służyć będą sprawie dalsze­
go rozwoju i umocnienia 
przyjaźni i współpracy mię-

W imieniu narodu radziec 
kiego i rządu ZSRR przeka­
zuję Panu, Panie Premierze, 
rządowi Indii, całemu naro­
dowi hinduskiemu nasze po­
zdrowienia i życzenia sukce 
sów na drodze rozwoju i 
rozkwitu Indii (huczne, dłu­
gotrwale oklaski. Okrzyki 
hurra!).

Niech żyje przyjaźń i 
współpraca narodów Związ­
ku Radzieckiego i Indii!

N. A. BUŁGANIN 
ZAPROSZONY DO INDII 
Na konferencji prasowej, 

jaka odbyła się w Moskwie, 
premier Nehru podał do wia 
domości, że zaprosił przewód 
niozącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganina do 
Indii i że N. A. Bułganin 
przyjął to zaproszenie.

PREMIER NEHRU — 
DOKTOREM 

HONORIS CAUSA 
UNIWERSYTETU 

MOSKIEWSKIEGO
21 bm. J. Nehru otrzymał 

tytuł doktora honoris causa 
nauk prawniczych Uniwersy

Rośnie potęga krajów 
obozu pokoju i socji zmu

Konferencja
ambasadorów
w Belgradzie

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje powołując się 
na jugosłowiańską agencję 
prasową, że 24 czerwca od­
będzie się w Belgradzie kon 
ferencja przedstawicieli 
USA, Anglii, Francji i Jugo 
slawii na szczeblu ambasa- 
dórów.

Uczestnicy konferencji do 
konają wymiany poglądów 
na temat stosunków między 
USA, Anglią i Francją z 
jednej strony, a Jugosławią 
— z drugiej. Ponadto omó­
wią oni kwestię międzynaro 
dowe interesujące te cztery 
państwa.

dach wzajemnego poszano- dzy naszymi krajami. Rad tetu Moskiewskiego 
wania integralności teryto­
rialnej 1 suwerenności nie- ^lm,MMni,Mnl,,n,nln,ł,,,,ni|,M,,,lm|,M|,,|||iniMin!iiiiiiiMiiiiuMiiinmMiiimimiiiimm
agresji, nieingerencji w " *
wewnętrzne sprawy drugie­
go państwa na zasadach rów 
ności i wzajemnych korzy­
ści, oraz pokojowego współ­
istnienia.

Stosunki radziecko-hindus 
kie są przekonywającym po 
twierdzeniem słuszności gło­
szonej przez wielkiego Leni­
na tezy o możliwości poko­
jowego współistnienia i 
współpracy państw o róż­
nych systemach społeczno- 
politycznych.

Związek Radziecki i Indie 
szczególnie zbliża niezłomne 
dążenie do pokoju i przyjaż 
ni ze wszystkimi narodami i 
walka o usunięcie napięcia 
w stosunkach międzynarodo 
wych. Narody nasze, zajęte 
pokojową, twórczą pracą, 
nie chcą wojny. Kroczą one 
— każdy własną drogą — ku 
nowemu, lepszemu życiu.

Prowadząc aktywną wal­
kę o usunięoie napięcia mię 
dzynarodowego, o pokój i 
współpracę między naroda­
mi, Związek Radziecki i In­
die kierują się niezłomnie za 
sadami zawartymi w Karcie 
NZ.

Współpraca między Zwiąż 
kiem Radzieckim a Indiami 
nie ogranicza się do dziedzi­
ny stosunków? międzynarodo 
wych.

Mówiąc o przyjaźni i 
współpracy między

5 Na zdjęciu: Fabryka „1 Maj" w Ploeszti w Rumu- I 
|  nii, która produkuje urządzenia dla przemysłu nafto- i 
|  wego. Fot __ cXf  |
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J a n in a
Kotolewicz-Waydowa
20 czerwca zmarła w 

Warszawie jedna z najzna 
komitszych śpiewaczek 
operowych, Janina Koro- 
lewicz-Waydowa.

Urodzona w roku 1880 
w Warszawie, studia wo­
kalne rozpoczęła już w 
piętnastym roku życia w 
Konserwatorium Lwow­
skim I. jeszcze jako je­
go słuchaczka (niespełna 
po dwu latach studiów), 
debiutowała w Operze 
Lwowskiej.

W roku 1898 Korole-
wicz-Waydowa stanęła na 
czele zespołu Opery War­
szawskiej, od pierwszej 
chwili zdobywając sobie 
wielkie uznanie prasy i 
publiczności. W ciągu czte 
rech łat pobytu w Warsza 
wie Korołewicz-Waydowa 
śpiewała corocznie w re­
kordowej ilości blisko 
100 przedstawień, wzboga 
cając stale swój reper­
tuar i odtwarzając, obok 
wielkiego repertuaru wio 
skiego, Tatianę w „Euge­
niuszu Onieginie" Czaj­
kowskiego, Tamarę w „De 
monie“ Rubinsteina, Ula­
nę w prapremierze opery 
Ignacego Paderewskiego 
„Manru“ 1 wiele, wiele 
innych ról.

Po czterech latach po­
bytu w Warszawie, Koro- 
lewicz-Waydowa rozpoczę 
la kilkanaście lat trwa­
jące tournee, które zasię­
giem swym objęło wszyst 
kie największe sceny ope 
rowe i estrady trzech kon 
tynentów — Europy, Ame 
ryki i Australii, rozsła­
wiając na całym świecie 
polską sztukę wokalną i 
zyskując zasłużoną sławę 
jednej z najświetniej­
szych sopranistek opero­
wych. Wiele swoich trium 
fów święciła Korołewiez- 
VVaydowa wspólnie z tSn- 
rico Caruso 1 Fiodorem 
Szalapinem, z którymi wy 
stępowała niejednokrot­
nie, a w operze Leonca- 
v a l l a  „Pajace" — nawet 
równocześnie z obydwo­
ma (Korolewicz-Waydo- 
wa — Nedda, Caruso — 
Uanło i Szałapin — To- a 
nio).

Jej pierwsze triumfalne 
występy za granicą odby­
ły się w „Hofoper“ w 
Berlinie. Potem nastąpiły 
występy w Teatrze San 
Carlo w Lizbonie, w O- 
perze Królewskiej w Mad 
rycie, Bukareszcie, We­
necji i Budapeszcie.

W roku 1904 wyjechała 
wraz z operą włoską na 
gościnne występy do Ro­
sji, gdzie, poczynając od 
Odessy, śpiewała we 
wszystkich większych mia 
stach (między innymi — 
partię Halki po polsku).

Po powrocie z Rosji i 
występach w Paryżu, Ko-
rolewicz-Waydowa zosta­
ła zaangażowana na kil­
ka sezonów do jednej z naj 
bardziej ekskluzywnych 
i elitarnych oper — tło 
Opery Covent-Garden w 
Londynie, do której zespo 
łu należeli Wszyscy naj­
słynniejsi śpiewacy i 
śpiewaczki operowi owych 
czasów.

W roku 1910 Korołe-

Franco Caudel, przedsta­
wiciel młodzieży włoskiej 
w Międzynarodowym Ko­
mitecie Przygotowawczym 
V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, 
jest bez reszty pochłonięty 
pracą. Nie bez poważnych 
więc wysiłków udaje się 
nam wciągnąć go do roz­
mowy. Zadajemy pierwsze 
pytanie.

— Jakie są główne orga­
nizacje młodzieżowe we 
Włoszech?

— Jedną z czołowych or 
ganizacji we Włosizech jest 
FGCI — Federazione Gio- 
vanile Comunista Italiana 
(Komunistyczny Związek 
Młodzieży Włoskiej) sku­
piający 500 tys. członków. 
Poważną rolę odgrywa 
Ruch Socjalistycznej Mło­
dzieży — Movimento Gio- 
vanile Socialisti, który 
zrzesza w swoich szere­
gach 100 tys. członków. Ma 
my również liczną postę­
pową organizację dziew­
cząt oraz organizację pio­
nierów, liczącą 200 tys. 
członków. Dużą rolę od­
grywa we Włoszech Mło­
dzież Chrześcijańsko - De­
mokratyczna, najliczniejsza 
organizacja młodzieżowa. 
Dołowe ogniwa tej organi­
zacji wywierają silny na­
cisk na rząd Sceiby, doma­
gając się zaprzestania poli 
tyki przygotowań wojen­
nych, a prowadzenia poli­
tyki zgodnej z interesami 
narodu włoskiego. Mlo-

Przed V Festiwalem Młodzieży

Franco Caudel opowiada
o walce młodzieży włoskiej

dzież ta bierze aktywny u- 
dział w walce o pokój. 
Świadczą o tym liczne fak 
ty. Gdy np. w Ponte Za- 
nano policja zatrzymała 
młodych bojowników, zbie­
rających podpisy pod Ape­
lem Wiedeńskim i usiłowa 
ła im wmówić, że do tej 
akcji zostali zmuszeni eiłą, 
chłopcy zaprzeczyli temu, 
twierdząc, że sprawę obro­
ny pokoju uważają za naj 
ważniejsze zadanie mło­
dzieży wszelkich przeko­
nań.

— Może zechcecie opowie 
dzieć nam. jak młodzież
włoska walczy o pokój o- 
raz zmianę stosunków w 
swoim kraju?

— Mimo, że koła rządzą 
ce oraz burżuaz.ja we Wło­
szech starają się sparaliżo­
wać wszelkie poczynania 
młodzieży w tym kierun­
ku. wałczy ona wytrwale o 
swoje ideały. Młodzież na 
sza nie lęka się ani prze­
śladowań ani więzień. Sły 
szeliście zapewne o manife 
stacji 30 tys. młodych Wio 
chów. jaka odbyła się nie-

dawno w Bolonii przeciw 
układom londyńskim i pa­
ryskim. Również z okazji 
niedawnej rocznicy walk 
Ruchu Oporu w wielu miej 
scowościach młodzież zor­
ganizowała pielgrzymki do 
miejsc gdzie zginęli party­
zanci w bojach z faszysta­
mi. W czasie tych manife­
stacji młodzież postanowi­
ła wytrwale walczyć prze­
ciw remilitaryzacji Nie­
miec oraz o pokój i współ­
pracę między narodami. W 
wielu okręgach młodzi Wio 
si zorganizowali akcję zbie 
rania podpisów pod Ape­
lem Wiedeńskim, odwiedza 
jąc w tym celu nawet naj 
bardziej zapadłe wioski.

Słyszeliście zapewne rów 
nież o działalności naszej 
młodzieży w dziedzinie kul 
tury. M. in. w końcu ma­
ja br. odbył się kongres 
Włoskiego Narodowego 
Związku Uniwersyteckiego 
(UNURI), w którym uczest 
niczyła młodzież z różnych 
ugrupowań politycznych. 
Na kongresie podkreślano 
konieczność rozwoju naro­
dowej kultury włoskiej.

— Wśród delegatów na 
Festiwal będzie wielu stu. 
derntów włoskich. Jakie wa 
runki nauki mają wasi stu 
denci?

— Zacznijmy od tego, że 
podporządkowanie się na­
szego. kraju dyktatowi USA 
wywiera ujemny wpływ 
na rozwój oświaty we 
Włoszech. Budżet naszego 
państwa na ten. cel jest 
mały, podczas gdy na zbro 
jenia wydaje się 1 miliard 
800 milionów lirów dzien­
nie.

Mówiąc o studentach 
trzeba tu osobno powie­
dzieć o młodzieży pocho­
dzącej z zamożnych rodzin 
oraz osobno o robotniczej 
i chłopskiej. Synowie i cór 
ki zamożnych rodziców ma 
ją szczególne przywileje 
na wyższych uczelniach, 
podczas gdy młodzież 
chłopska musi pokonać 
wiele trudności by móc 
studiować. Ostatnio komi­
sja Ministerstwa Oświaty 
stwierdziła, że we Wło­
szech jest zbyt wysoka licz 
ba studiującej młodzieży. 
Dlatego też przeprowadza

się _ wśród kandydatów na 
wyższe uczelnie różnorod­
ne selekcje. Podniesiono 
również i tak już wysokie 
opłaty za naukę. W tych 
warunkach młodzież robot 
nicza i chłopska często nie 
ma możliwości studiowa­
nia.

Położenie młodzieży we 
Włoszech jest na ogół bar­
dzo trudne. Gdy po wielu 
nawet wyrzeczeniach mło­
dy człowiek zdobędzie wre 
szcie dyplom, musi niejed­
nokrotnie długo czekać 
nim znajdzie posadę. Na 20 
bowiem kandydatów przy­
pada przeciętnie jedna wol 
na posada.

—A jak przedstawiają 
się ostatnie przygotowania 
we Włoszech do V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów?

— Ostatnio, młodzież wło 
ska przygotowując się do 
Festiwalu główną uwagę 
zwracała na zorganizowa­
nie wielkiego spotkania 
przyjaźni między młodzie, 
żą włoską i francuską, ma 
jącego na celu przeciwsta­
wienie się remilitaryzacji 
Niemiec. Przygotowując się 
do udziału w Festiwalu w 
Warszawie, chcemy bo­
wiem zacieśnić jeszcze bar 
dziej przyjaźń z młodzieżą 
innych krajów.

Rozmowę przeprowadziła 
Irena Żmigrodzka

włcz-Waydowa rozpoczę­
ła swoje triumfalne wy­
stępy w Ameryce; naj­
pierw w „Métropolitain 
Opera House" w Nowym 
Jorku, a następnie w Chi 
cago, Filadelfii, Bostonie, 
Cleveland, Milwaukee, aż 
po Saint-Paul i Minneapo 
Us. Ostatnim etapem jej 
wielkiej kariery zagranicz 
nej było tournée po Au­
stralii, które odbywała ra 
zem ze słynną śpiewaczką 
Melbą.

W roku 1913 Korole- 
wlcz-Waydowa powróciła 
do kraju i występowała 
na scenach opery war­
szawskiej, krakowskiej i 
lwowskiej. W roku 1918 
objęła na dwa sezony dy­
rekcję Opery Warszaw­
skiej, Na okres jej dyreb 
cji przypadł pierwszy, prze 
prowadzony bez deficytu 
sezon operowy, podczas 
którego wystawiła 38 o- 
per 26 kompozytorów, da­
jąc 307 spektakli w se­
zonie. Wśród premier te­
go sezonu Korołewicz- 
Waydowa pierwsza wpro­
wadziła na scenę polską 
najświetniejsze dzieło ope 
rowe Ludomira Różyckie­
go — „Eros I Psyche".

W roku 1919 Korołe- 
włcz Waydowa zrezygno­
wała ze stanowiska dyrek 
tora Opery Warszawskiej, 
kończąc jednocześnie swą 
wielką działalność śpie­
waczki operowej. Odtąd 
poświęciła się pedagogi­
ce, występom estradowym 
i pracy społecznej.

Za swoje zasługi Jani­
na Korołewicz-Waydowa 
otrzymała następujące od 
znaczenia: Krzyż Niepod­
ległości, śląski Powstań­
czy Krzyż Oficerski, Zło­
ty Krzyż Zasługi (trzykrot 
nie), Komandorski Krzyż 
Orderu Odrodzenia Pol­
ski i wreszcie, w lutym 
roku bieżącego, na uroczy 
stym obchodzie 60-lecia 
jej pracy artystycznej i 
75 urodzin — Komandor 
ski Krzyż z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski.

J. M.

T e a I v y
T e a tr  W ielki w G dańsku  —
„G rube ry b y “, godz. 20 w 
M łodzieżow ym  D om u K u ltu ­
ry , W rzeszcz, u l. W ajdelo ty . 

T ea tr  D ram atyczny  w G dym  — 
„L isie  gn iazdo“ , godz. 19.30. 

T ea tr  K am eralny  w Sopocie — 
„B allady  i ro m an se” , godz. 
19,30.

K i n a
GDAŃSK — „ L e n in g ra d "  —

„U rok  s z a ta n a “  od la t 14, godz. 
16, 18,15, 20,30, „K a m e ra ln e ” — 
„T orpedow iec n ieu g ię ty “ , od la t 
12, godz. 15,30, 17,30, 19,30, „B a jk a"  
we W rzeszczu — „Ś w iąteczny  wie 
czo r” , od la t 12, godz. 16, 13,20. 
„Z M P-ow lec” w e W rzeszczu — 
„W róg pub liczn y  n r  1“ , od la t 

godz. 15,30, 18, 20,30, „1 M i­
l a “ w N ow ym  P orc ie  — „T ę­
cza nad  S łow acją“ , od  la t 7, 
godz. 18,20, „D elfin “ w  o liw ie  — 
„C iem na rz e k a “ , od  la t 18, godz. 
16, 18, 20.

GDYNIA _  „ A tlan tic“  —
„S praw a d r  W ag n era” , od la t 
12. godz. 16, 18,20, „G o p lan a“ — 
„K rążow nik  W areg“, od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, „W arszaw a“ — 
„P ó łn o cn y  p o r t" , od  la t 14, 
godz. 16, 18, 20, „ F a la "  n a  G ra- 
bów ku — „O k ru tn e  m orze", od 
la t  12, godz. 18, 20, „P ro m ie ń "  w 
C hyloni — „ Ja n o s ik " , od  la t  7, 
godz. 18, „A lek o “ , o d  lat. 16, 
godz. 20, „N e p tu n “ w  O rłow ie 
— „W zburzy ło  się m orze" II  se­
ria , od la t 12, godz. 18,20, „A u ­
ro ra “  w  R um i — „S krzyd lac i 
o b ro ń cy " , od la t  7, godz. 20, 
„Z w iązkow iec“ n a  O blużu — 
„N a jp ięk n ie jsza" , od la t 14, 
godz. 17,30, 20.

SOPOT — „ B a łty k "  — „P ró b a  
w iern o śc i“ , od la t  12, godz. 
15,30, 17,45, 20, „P o lo n ia“ — „Nio 
bezpieczne śc ieżk i" , od la t 12, 
godz. 16, 18, 20, „L e tn ie"  n a  kor 
tach  ten isow ych  — „G łos p rze ­
znaczen ia" , od la t 12, godz. 21.

TtadLie
P ro g ram  II  na  la li 230,1 m 

n a  dzień 23. 6. 1S55 r.
7,00 — S tan  pogody i dz ienn ik  

p o ran n y . 7,15 — z  p iosenką do 
p racy . 7,38 — S tan  pogody. 7,4u
— W iadom ości. 7,45 — O rk iestra  
dę ta . 8,05 — K o n cert m uzyk i 
rozryw k . 8,45 — U tw ory  sk rzy p ­
cow e. 9,00 — P rzerw a . 11,37 — 
S ygnał czasu  i h e jn a ł. 12,04 — 
W iadom ości. 12,10 — P rzeg ląd  
p ra sy  sto łeczn e j. 12,13 — M uzy­
k a  rozryw kow a. 12,30 — Radziec 
k ie  m iłosne p ieśn i ludow e. 12,30
— A ud. d la  w si. 13,10 — N oskow  
sk i: „W ędrow ny g ra je k " . 13,30
— A ud. d la  dzieci s ta rszy ch  pt. 
„O d łow cy do hodow cy“ . 14.00
— W iadom ości. 14,05 — In fo rm a ­
cje. 14,09 — K o m u n ik a t o s ta n ie  
wód. 14,10 — A ud. szko lna d la  
k las I 1 II . 14,30 — P ieśn i i a rie  
k lasyków  w łoskich . 14,43 — M u­
zyka d la  w szystk ich . 15,25 —
K o n cert rozryw kow y. 17.00 — 
A ud. d la  dzieci pt. „S erce" , 
opow . E d m u n d a  A m icisa. 13,15
— W iadom ości. 18,20 — R adziec­
k ie  p ieśn i o  m orzu. 18,35 — Z a­
gad k a  h isto ry czn a . 19,00 — M u­
zyka i  ak tualności. 19,25 — B a j­
k a  L a F o n ta in e 'a . 19.45 — Z cy ­
k lu : „D as W o h ltem p erie rte  K la ­
v ie r  J .  S. B a ch “ . 20,00 — „Z a­
gadki m uzyczne", aud. słow no- 
m uz. 20,30 — N ad książkam i J e ­
rzego S zaniaw skiego. 21,30 — 
S tan  pogody i dz ien n ik  w ieczo r­
ny . 21,50—22,00 — K o n ce rt ch ó ru  
PR. 22,20 — Ode. opow . A n n v  
S eghers „C risan ta" . 22.40 — „z 
naszych  sa l k o n certo w y ch " . 2-3.50
— O sta tn ie  wiadomości. 24,00 — 
H ym n i kon iec audycji.
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MAPA mówi wyraź“ przez szeroko otwarte okna 
nie: Polska ciąży zobaczysz nagle błękit mo-

Ludowa inteligencja techniczna
zasili POM Wybrzeża

Droga życiowa większości z nich wiodła poprzez 
ślusarkę, stolarkę, albo podobną pracę. Później uzy­
skali dyplomy mistrzowskie i z tymi legitymacjami 
swoich fachowych uzdolnień zaczęli zdobywać wie­
dzę w technikach, Wieczorowej Szkole Inżynierskiej, 
Politechnice, pomnażając kadry nowej, ludowej inte­
ligencji technicznej. Dotychczas służyli Tolsce w 
przemyśle. Teraz mają okazją nieść bezpośrednią 
pomoc rolnictwu i na apel partii i rządu zgłaszają 
swą gotowość do rozpoczęcia pracy w POM.

ku morzu... W 
Szczecinie, Gdyni 
i w Gdańsku spo 

tyka się śląski węgiel ze 
skandynawską rudą. Stąd — 
przez szeroką bramę Wy­
brzeża — wędrują nasze to­
wary ku portom 31 krajów. 
Tu cumują statki kilkudzie­
sięciu bander, przywożąc do 
Polski I krajów demokracji 
ludowej cenny ładunek pra­
wie ze wszystkich kontynen 
tów świata. Tu wreszcie 
pracują stocznie — duma na 
rodu.

Mapa mówi wyraźnie: 
„Morze — to nie tylko pięk­
ny, wspaniały żywioł, to 
przede wszystkim wielki te­
ren pracy1"

rza.

N -
A ponurym, ciemnonie 
bieskim tle — napis: 
„Rok 1919 — Hasłom

0 mocarstwowości 1 ekspan­
sji kolonialnej rządów sana­
cji — odpowiadała taka rze­
czywistość". A obok — 
zdjęcia, reprodukcje, doku­
menty.

Te kilka domów na wzgó­
rzu — to Gdynia .. Rosła w 
przepych Świętojańskiej i 
nędzę zbitych z desek 1 pa­
py baraków „Pekinu", „Bu­
dapesztu" i „Meksyku". Ro­
sła szybko — żerowisko re­
kinów, mekka spekulantów
1 niebieskich ptaków.

13 sierpnia 1923 roku wpły 
nął do portu gdyńskiego

Temu naczelnemu hasłu, pierwszy statek. Nazywał się 
umieszczonemu na wprost „Kentucky". Na jego rufie 
wejścia, nad plastyczną, powiewała bandera Stanów
barwną mapą ojczyzny, pod 
porządkowana została cała 
wystawa 10-lecia Polski Lu­
dowej na morzu.

BYŁ chłodny, mglisty 
ranek, 26 listopada 
1627 roku, gdy miesz­

kańcy Wisloujścia usłyszeli 
pierwszy wystrzał. Za nim 
nastąpiły dalsze — i wtedy 
itało się jasne, że bitwa z 
eskadrą szwedzką rozpoczę­
ła się.

Na tle pochmurnego nieba 
bieliły się kłęby armatniego 
dymu, a u burt płynących 
pod pełnymi żaglami okrę­
tów raz po raz rozbłyskiwa­
ły czerwone ognie wystrza­
łów.

Dowódca polskiej floty, ad 
mirał Arndt Dickman, szyb­
ko ocenił sytuację. Nie tra-

miiiiiiiiimiimiiiiti»»ii*i|, ii,,,,,mm*

— postanowili nadać kapita 
listyczni właściciele „Stocz- 
ni "Gdyńskiej“ pierwszemu 
statkowi, którego budowę 
rozpoczynali na jedynej po­
chylni. Przyjechali angielscy 
inżynierowie, sprowadzono 
holenderskich techników. 
Wszystko importowano z za 
granicy: i plany samej po­
chylni ,1 dokumentację tech 
ntczną, i nawet poszczególne 
części tego „polskiego“ stat­
ku, który miano tu tylko mon 
tować. Polskie były tylko rę 
ce do czarnej roboty, tania 
„siła robocza" do powięk­
szania zysków zagranicz­
nych i rodzimych kapitali­
stów...

Nie wypłynęła „Olza“ na 
wodę. Pierwsze hitlerowskie 
bomby rozwiały mit o „mo­
carstwowości Polski na mo­
rzu".

Działo się to w 20-tym ro­
ku tamtej niepodległości.

A w 10 roku Polski

Tow Franciszek Korzyb- zależnie od pracy w POM, 
ski — mistrz działu moto- zamierzają dalej kształcić się 
rowego Stoczni Północnej na wyższych uczelniach. Są 
stwierdza, że jest specjalistą wśród nich tacy. jak prze-, 
od silników spalinowych, by wodniczący koła ZMP Ed- 
od razu było wiadomo, że da mund Wielke i Anton» Piet- 
sobie radę z maszynami rzak, ze Stoczni Północne.] 
POM-owskimi. Chociaż cięż- lub bezpartyjny Hieronim 
ka to próba dla stoczniow- Kryger ze Stoczni Gdan- 
ca — rozstanie się z uko- skiej, którzy mieli już do czy 
chanym zakładem pracy — nienia z maszynami ~
tow. Korzybski szybko pow- czymi, i tacy, jak Zenobiusz 
ziął decyzję: staje na wezwą Winkowski, którzy będą mu- 
nie, by objąć nowe stanowi- sieli przejść praktykę w os- 
sko na wiejskim odcinku rodku maszynowym, zanim 
socjalistycznego frontu i na obejmą w nim odpowiedział 
nim walczyć o szczęśliwe ne stanowisko, 
jutro narodu. Trud przyszłej . . .... też młode
pracy w POM podnieca jego ■ Technik Jan
amb.cję Gdyby tam by Cjesielski z eiektrowozowni 
łatwo to by nas partia me pKp w Gdynj z żoną Gen0_
posyłała, mówi, a s wefą ._ technikiem budowla 
te. świadczą, ze rozum e j postanowili przenieść
wielkie nadzieje _partia po- /  na wieś. Nęci Ciesielskie 
kłada w takich iak o . to praca w ośrodku maszyno 
warzyszach. wym, w którym mógłby, jak

Państwowe ośrodki maszy przypuszcza, wykorzystać 
nowe woj. gdańskiego potrze swoje zamiłowan.e do nowa- 
bują dobrych fachowców, torstwa. Pochodzi ze wsi 1 
zdolnych organizatorów pro chce obecnie poświęcić swe 
dukcji, doświadczonych pro- uzdolnienia rozwojow. pastę 
pagandystów spółdzielczości Pu technicznego w służbie 
produkcyjnej. Oczekuje się naszego rolnictwa. Zona tak- 
od nich takiego umocnienia że pragnie pracować w 
ośrodków maszynowych, by POM.
mogły lepiej spełniać swą zgłoszenia towarzyszy par

w * *  > * * * * * *

Zjednoczonych. Przyjechał 
bez towaru. Przyjechał po to 
war, który był w Polsce naj ludowej nasz przemysł okrę 
tańszy, którego było w Pol- t<jwy_ na bazie sil.
sce najwięcej.

„...Pierwszy statek w por­
cie gdyńskim s/s „Kentucky" 
zabiera emigrantów" — tak 
głosił podpis pod zdjęciem, 
umieszczonym w księdze pa 
miątkowej „20-lecie komuni 
kacji“, wydanej w r. 1939 w 
Krakowie.

Przyjechał statek do Gdy 
ni po partię tanich rąk do 
karczowania brazylijskiej 
puszczy, po partię tanich 
grzbietów do zginania się w 
jarzmie południowo - ame­
rykańskich kolonizatorów.

I chociaż tego właśnie 
zdjęcia nie ma na wystawie 
_  Są inne, równie wymow­

nego przemysłu ciężkiego, 
zajął już miejsce w pierw­
szej dziesiątce państw świa­
ta, budujących statki. Po­
nad 130 jednostek wyprodu­
kowały już nasze stocznie w 
ciągu ostatnich lat. Woduje 
my nowoczesne statki pełno 
morskie, przystąpiliśmy do 
budowy „dziesięciotysięczoi- 
ka‘. W roku bieżącym — zgod 
nie z założeniami Planu 6- 
letniego — produkcja na­
szych stoczni będzie dzie­
więć razy większa, niż w ro 
ku 1949!

(w)

lę w dziele socjalistycznej 
przebudowy wsi.

W gronie fachowców, któ­
rzy zaofiarowali gotowość

wciąż napływają. Apel par­
tii i rządu trafił do serc 
ludowej inteligencji technicz 
nej. Zdaje ona egzamin pa­
triotyzmu, poświęca przywią- 

podjęcia się nowych obowiąz zanie do umiłowanych zakła 
ków w POM, jest także tow. dów pracy po to, by pełnić 

, „ T., . . .  , , niemniej odpowiedzialne za-Edwin Wiśniewski _  tech- ^  ^  w tej chwi
nolog wydziału mechamcz- j.- êj umiejętności są naj- 
nego Stoczni Północnej. Za- bardziej potrzebne w pań-
równo jego wyrobienie w 
pracy partyjnej, jak i zasób 
wiadomości fachowych stano 
wią gwarancję, że POM, do 
którego będzie skierowany, 
zyska pożądanego pomocni­
ka. Z punktu widzenia oso­
bistych korzyści tow. Wiś­
niewski spodziewa się m. in. 
polepszenia warunków byto 
wych swej rodziny ze wzglę 
du na możliwość chowu in­
wentarza.

Wśród zgłaszających się 
do zaciągu inżynierów i tech 
ników są tow. Ryszard Kras 
sowski i członek ZMP Jó­
zef Konopczyński — obaj ze 
Stoczni Gdańskiei, którzy nie

stwowych ośrodkach maszy­
nowych. W. R.

PRZODUJĄCA  
s ie c ia r  k a  
„Dalmoru“

Gertruda Dettlaff przez 
5 lat pracowała jako ro­
botnica w Centrali Ryb­
nej. W roku 1952 rozpo­
częła ona pracę Jako 
tkaczka sieciami „Dalmo 
ru‘\  W krótkim czasie 
dzięki swojej sumiennoś­
ci 1 dokładności w pracy 
stanęła w rzędzie przodu­
jących sieciarek, osiąga­
jąc około 290 proc. nor­
my. We współzawodni­
ctwie za I kwartał br. za 
jęia pierwsze miejsce.

Za pracę zawodową i 
społeczną odznaczona zo­
stała medalem 10-lecia, 
ponadto posiada odznakę 
przodownika pracy oraz 
szereg dyplomów i wy­
różnień.

Gertruda Dettlaff — to 
nie tylko przodująca sie- 
ciarka, ale aktywistka 
pracy społecznej. Jest 
członkiem rady oddziało­
wej i skarbnikiem koia 
ZMP.

I N D I E
( C y f r y  # f a k t y )

REPUBLIKA Indii poło sty, do tzw. pariasów nało­
żona jest w południo- żało według jednych s taty 8- 
wej Azji i zajmuje tyk około 50 mil. ludzi, a 

większą część Półwyspu In- według innych — około 85 
dyjskiego Wielki ten kraj, milionów ludzi. Kasta paria- 
którego obszar wynosi sów pozbawiona była wszel- 
3.047.960 km1, zamieszkały kich elementarnych praw lu 
jest przez 363 miliony ludno- dzkich.
ści. Na północy Indie grani- Indie są krajem rolniczym 
czą z Chińską Republiką Lu o słabo rozwiniętym przemy 
dową, na wschodzie — z śle. Około 80 proc. ludności 
Burmą i Nepalem, na północ stanowi ludność rolnicza. Li- 
no-wschodzie — z Pakista- czba robotników rolnych, 
nem wschodnim, a na pół- tzn. chłopów pozbawionych 
nocno-zachodzie — z Paki- zupełnie ziemi, przekraczała 
stanem zachodnim. Stolicą do niedawna 33,5 miliona, a 
Indii jest New-Delhi. liczące około 90 proc. ludności wiej 
700 tysięcy mieszkańców. skiej zależnych było od ob- 

Przez z górą 200 lat Indie szarników lub dzierżawców, 
były kolonią angielską. Rok Indie posiadaja niezliczone 
rocznie Anglia wyciskała z bogactwa naturalne 1ak naf 
Indii 200 milionów funtów tę, węgiel, rudę żelazną, ru- 
sżterlingów daniny kolonial- dę manganową, miedź, mag.

Fot. Z. Kosycarz

nej. V/ roku 1947 Wielka 
Brytania zmuszona była u- 
dzieiić Indiom autonomii. Z 
kolonii Indie zostały prze­
kształcone w brytyjskie domi 
nium. W 1950 r Indie pro­
klamowały się niepodległa

r.ezyt. sól kamienną, złoto.
Indie są największym pro 

docentem ryżu, herbaty, ba­
wełny, kauczuku, juty, tyto­
niu, kawy Przeszło 30 proc. 
orzedsięb;orstw znajduje się 

e w rękach monopoli-

Gdańscy metaloplastycy
przygoiowujq ozdoby 

dla S ta re g o  M ia s ta  w  P o zn a n iu
A rtyści kow ale i ślusarze zna- p rzem yślne k lam ki, k o ła tk i i 

nego w całym  k ra ju  z p ięk n y ch  o k ucia  do drzw i. Ju ż  n iedługo 
w yrobów  m eta lop lastycznych  p ierw sza p a r tia  go tow ych k u - 
zdobiących gdańską  S tarów kę — ty c h  w żelazie w yrobów  m eta- 
w arsz ta tu  m istrza  Ogorzei, już  loplastycznych  zostan ie  w ysiana  
od k ilk u  tygodn i p ra c u ją  nail do P oznania, 
ozdobam i d la  S tarego M iasta w  T ak  w ięc dzięk i s ta ran iom  
Poznaniu . W now ym  przestro ił- gdańsk ich  rzem ieślników ' jeszcze 
nym , n iedaw no oddanym  do przed o tw arciem  XXIV M iędzy- 
u ży tk u  pom ieszczeniu w ykuw a narodow ych  T argów  Poznań- 
slę k sz ta łtn e  k ra ty  dla upiększę sk ich  p iękne ozdoby zaw isną na 
n ia  balkonów  i w ystaw  sklepo- zaby tkow ych  kam ien iczkach  po- 
wych, zdobne la ta rn ie  w iszące, znańskiego S tarego R ynku .

republiką, pozostając nadal stów angielskich. Lwia część 
w Brytyjskiej Wspólnocie handlu zagranicznego i po- 
Narodów. v . c z ę ś ć  handlu wewnę-

Republika Indii składa się trznego kontrolowana jest 
z 27 stanów. Większością sta przez banki i towarzystwa 
nów kierują gubernatorzy angielskie. Poczynając od 
lub komisarze mianowani drugiej wojny światowej do 
przez prezydenta republiki. Indii wtargnął kapitał ame- 
Na czele całych Indii stoi rykański. 
rząd centralny. W 1950 roku rząd premie-

Indie są republiką burżua- ra Nehru opracował pierw- 
zyjną; prezydent republiki f-zy plan gospodarczy: byl to 
wybierany jest na 5 lat. zbiór projektów inwestycyj- 
Władza ustawodawcza pozo- nych w dziedzinie nawadnia 
staje w rękach 2-izbowego nia. elektryfikacji oraz w 
parlamentu — Izby Ludowej dziedzinie rozwoju pewnych 
i Izby Stanów. Rada mini- gałęzi przemysłu. Przyczyni- 
strów odpowiada przed par- ło się to do poważnego wzro 
lamentem. W Izbie Ludowej, stu produkcji przemysłowej 
liczącej 500 deputowanych, i rolnej.
Partia Kongresowa, na któ- W okresie od 1949 do 1954 
rej czele stoi premier Nehru r. produkcja przemysłowa 
posiada 362 mandaty. Partia wzrosła o około 30 proc. Po­
komunistyczna reprezento- ważnie zwiększyła się rów- 
wana jest przez 23 posłów, nież produkcja rolna. Partis 

Jedną z plag, która w po- Komunistyczna Indii, wysu- 
ważnym stopniu hamowała wając własny program uz- 
kulturalny i gospodarczy roz drowienia gospodarki kraju, 
wój Indii były kasty. Przed a przede wszystkim program 
drugą wojną światową ist- szerokiej reformy rolnej, po- 
niało w Indiach 3,5 tys. róż- p era równocześnie plany go 
nych kast. Do najniższej ka- srrdarcze nremiera Nehru.

cił czasu. Jego flagowy okręt g j;czne dokumenty, re 
„Święty Jerzy", po oddaniu pródukCje, wykresy, obrazu- 
celnej salwy z 4 dział dzio- j ce sta szej przedwojen 
bowych, zblizął Się coraz bar g0spodarki morskiej -  
dziej do admiralskiego okrę- na’zej £ oty< która tylko w

32,5 proc. była polska; na­
szego „przemysłu stoczniowe 
go, który dopiero w 20-tym 
roku tamtej niepodległości 
zdobył się na wodowanie ka 
dłuba niewielkiego statku...

tu szwedzkiego. Walka szyb­
ko wkraczała w abordaż. Na 
pokład „Tigra" wskakiwali 
już pierwsi polscy maryna­
rze, potężnymi uderzeniami 
toporów i cięciami szpad to­
rując sobie drogę ku śród­
okręciu.

Ale na pokładzie szwedz­
kiego okrętu panowało 
już przerażenie. Śmiertel­
nie ranny, umierał w swej

SZARA, nieduża foto­
grafia. Na tle roz­
ległych torfowisk, o- 

bok czegoś, co dopiero przy 
dłuższym wpatrywaniu się

kajucie dowódca eskadry, ad nabiera kształtów stępki nie
mirał Nils Góransson Stiers 
kdld.

Walka jeszcze trwała, 
ale zwycięstwo coraz wyraź 
niej przechylało się na stro­
nę polską. Jeszcze raz pró­
bował szwedzki admirał 
Fritz, zastępca Stierskólda, 
ratować sytuację własnej 
floty, atakując admiralski 
okręt Dickmana. Silne natar 
cie płynącego na odsiecz 
„Króla Dawida" zmusiło 
jednak szwedzkiego „Peli­
kana" do szybkiego opuszczę 
nia pola walki. Ale ostatni 
strzał oddany w tej bitwie 
przez okręt szwedzki okazał 
się fatalny. Pocisk rani! 
śmiertelnie admirała Dickma 
na.

Biciem we wszystkie dzwo 
ny witał Gdańsk wracające 
z boju zwycięskie okręty poi 
skie. Bitwa, która przeszła 
do historii pod nazwą bitwy 
oliwskiej, była skończona...

Silna jest wymowa olbrzy 
miej reprodukcji holender­
skiego szkicu z XVII wieku, 
przedstawiającego fragment 
bitwy pod Oliwą. Obok licz 
nych dokumentów historycz 
nych, potwierdzających na­
sze odwieczne prawa do Wy 
brzeża, obok pięknych mo­
deli naszych dawnych okrę­
tów, z pietyzmem zgroma­
dzonych na wystawie — o- 
biaz nieznanego Holendra ro 
bi szczególne wrażenie.

Przypomnisz go sobie po 
gaz drugi, gdy wejdziesz do 
estatniej sali wystawowej i

dużego statku — stoi kilku 
ludzi... Rok 1938. Stocznia 
Gdyńska...

Dziwna to była stocznia, 
która zamiast statków pro­
dukowała kubły do wywo­
żenia śmieci, a swoich robot 
ników używała do budowy 
miejskiej hali targowej i 
dworcowych peronów...

„Olza"... Taką nazwę — 
dla upamiętnienia hanieb­
nej zdrady sanacji wobec 
bratniego narodu czeskiego

W “ PORE. KOSIARZALKI o Hel rozpo­
czął 1 września 1939 

atak 24 bombow­
ców na baterie hel 

ską. Atak samolotów trwał 
około pół godziny. W wy­
niku bombardowania znisz­
czony został schron z amu­
nicją 75 mm, powstało kil­
ka pożarów lasu oraz wiele 
mniejszych uszkodzeń bate­
rii. Odpieranie tego ataku 
było pierwszą praktyczną lekcją dla ma­
rynarzy. Wielu z nich po raz pierwszy 
strzelało do samolotów. Wszyscy niemal 
marynarze, obsługujący działa przeciw­
lotnicze i karabiny maszynowe, wykazy­
wali wielkie męstwo. Jednemu z nich, 
st. mar. Kreftowi, odłamek bomby urwał 
nogę, jednak dzielny marynarz do utraty 
przytomności nie opuścił swego stanowi­
ska bojowego, prowadząc ogień z karabi­
nu maszynowego. Mar. Szelągowski, nie 
zważając na silne bombardowanie i ogień 
pokładowy, przeniósł swój karabin ma­
szynowy na dach jednego z budynków 
i stamtąd prażył ogniem Marynarz 
Darnpc, mimo ciężkiego zranienia, skupił 
wokół siebie grupę marynarzy i z ręcz­
nych karabinów ostrzeliwał hitlerowskie

Las n a  półw yspie helsk im  zniszczony przez a r ty le rię  h itle ­
row ska w a w rześn iu  1939 *-

samoloty. Podobnych przykładów męstwa 
i samozaparcia ze strony prostych mary­
narzy można by przytoczyć więcej.

Następnego dnia samoloty nieprzyja­
cielskie przez całą noc wykonywały ko­
lejne ataki na całej długości półwyspu. 
Obsługa dział ofiarnie zwalczała lotnic­
two hitlerowskie, strącając jeden z bom­
bowców. W czasie tych ataków zginął 
między innymi bohaterską śmiercią ka­
szub Leon Bizowski, z baterii artylerii 
przeciwlotniczej. Umarł przy dziale ze 
słowami: „Krew za Polskę przelałem“...

W dniu 3 września Hel zaatakowały 
dwa hitlerowskie niszczyciele typu „Le­
berecht Maas“. W odpowiedzi obrońcy 
półwyspu oddali z baterii helskiej 28 
strzałów, uszkadzając z odległości 
15.000 m oba niszczyciele, z których je­
den zatonął w drodze do Piławy. Od tego 
dnia naloty na Hel powtarzane są kilka­
krotnie, w każdym niemal dniu. Jedno­
cześnie od strony morza półwysep ostrze­
liwany był przez dwa okręty liniowe, 
niszczyciele, trałowce i ścigacze. Do od­
pierania ataków od strony morza zdolna 
była jedynie bateria helska. W dniach 
od 6—8 września bateria ta kilkakrotnie 
ostrzeliwała hitlerowskie trałowce i ści­
gacze, które jednak za każdym razem 
kryły się za zasłony dymne.

W  następnych dniach półwysep hel­
ski ostrzeliwały kilkakrotnie okrę­
ty liniowe „Schleswig-Holstein“ i 

„Schlesien“. Hitlerowskie okręty kierowa­
ły swój ogień na baterię helską. Do dłuż­
szego pojedynku artyleryjskiego doszło w 
dniu 25 września. W dniu tym walka ba­
terii z dwoma okrętami liniowymi trwała 
1 godzinę i 15 minut. Okręty hitlerow­
skie prowadziły ogień z odległości 23.000 
m, W czasie tej walki salwy baterii kil­
ka razy „nakryły“ hitlerowskie okręty li­
niowe. Okręt liniowy „Schleswig-Hol- 
stein“ został trafiony, w wyniku czego

zniszczone zostało jedno 
działo, a na pokładzie wy­
buchł pożar. Uszkodzony zo­
stał również okręt liniowy 
„Schlesien“. Podobny poje­
dynek nastąpił 27 września.
W dniu tym bateria, prowa­
dząc ogień z odległości 
15.000 m, uzyskała' ponowny 
celny strzał, jednak kaliber 
jej pocisków był za mały, 
aby można było wyrządzić 
hitlerowskim opancerzonym 
okrętom liniowym poważniej 
sze szkody. Zostały one jed­
nak zmuszone do wycofania 
się z zasięgu baterii.

Ataki artyleryjskie od stro 
ny morza i nieustanne ataki 
lotnicze wyrządzały obroń­
com poważne szkody. Boha­
terscy marynarze zmuszeni by 
li usuwać je w czasie bombar 
dowań lotniczych i artyleryj 
skich. Łącznościowcy, marynarze Przyby- 
ła, Kopeczek, Ku.iat i inni bez odpoczynku 
naprawiali uszkodzone linie telefoniczne. 
Wielu z nich ginęło przy naprawianiu 
przewodów, jednak dzięki ich ofiarnej 
pracy, przerwy w łączności były mini­
malne. Dzielnie spisywali się również ma 
rynarze z innych pododdziałów. Dalmie- 
rzysta st. mar. Skiba do ostatniej chwili 
podawał, mimo starego dalmierza, do­
kładne pomiary odległości. Wybuch po­
cisku z okrętu liniowego zniszczył dal­
mierz, a dzielny dalmierzysta śmiertelnie 
ranny, zmarł z okrzykiem na ustach: 
„Niech żyje Polska“. W czasie walk 
obronnych wyróżnili się szczególnym mę­
stwem bosman Ustjak. mat Polia, mat 
Paca, mar. Sokołowski oraz wielu innych

2 października Hel. ostatni skrawek 
ziemi polskiej, kapituluje. W walkach o 
Hel obrońcy zadali nieprzyjacielowi po-

G enera ł h itle ro w sk i E b e rh a rd t d y k tu je  k om isaryczne­
m u p rezyden tow i G dyni S kupieniow i (stoi pod po rtre tem  
wodza szosy zaleszczyckiej — Śm igłego-R ydza) w arunki 
p rze jęc ia  m iasta . W aru n k i te  b rzm iały : stu  zakładn ików , 
odpow iadających  sw ym i głow am i za „sp o k ó j“ w m ieście 
oraz bezw zględne podporządkow anie się d rakońsk im  sa- 
rządzeniom  oku p an ta .

ważne straty: strącili 36 samolotów za­
topili jeden niszczyciel, i jak podają źró­
dła niemieckie, 2 trałowce oraz 3 kutry. 
Ponadto uszkodzono dwa okręty liniowe 
i jeden niszczycieli

WALKA POLSKICH OKRĘT0W 
NA WODACH ZATOKI GDAŃSKIEJ 
Z HITLEROWSKIMI SAMOLOTAMI

POLSKIE okręty wojenne dopiero 
o godz. 16 w dniu 1 września, a 
więc po up’ywie 12 godzin od 
chwili rozpoczęcia działań bojo­

wych na Wybrzeżu .otrzymały rozkaz po­
stawienia zagród minowych. W związku 
z tym skierowały się na Hel, gdzie miała 
nastąpić koncentracja floty przed wyru­
szeniem na morze. W tym czasie .Schles­
wig-Holstein“ po dwukrotnym obstrzale 
Westerplatte, przeniósł swój ngień na 

(Dokończenie na str. 4).
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G l o s  w y b r z e ż a

Zadaniem Waszym je s t-
zdobywać wiedzę

Wierzymy - że zadanie to 
w ykonacie z honorem
Przemówienie przewodniczącej 

ZG ZMP tow. Jaworskiej

Nr 148 (2692)

HARCERKI I HARCERZE! niem jest zdobywać wiedzą,
Rozpoczynacie dziś Igrzy- dobrze przygotować się do

pracy, która Was czeka, gdy 
podrośniecie. Wierzymy, że 
zadanie to z honorem wyko­
nacie.

Wasze Igrzyska odbywają

ska Letnie — szlachetne 
współzawodnictwo na bois­
kach j stadionach sporto­
wych. Przebieg i wyniki 
tych Igrzysk będą świadect­
wem Waszej sprawności ii- się w chwili, gdy już tylko 
tycznej, wytrwałości i kole- kilka tygodni dzieli nas od 
ieństwa. Dzięki własnemu wielkiego spotkania młodzie 
wysiłkowi, dzięki opiece wy. ży całego świata, od V Swia 
chowawców i przewodników towego Festiwalu, który od- 
drużyn zdobyliście sobie pra będzie się w Warszawie, 
wo udziału w Igrzyskach, ja Przyjadą do naszego kraju 
ko najlepsi spośród wielu goście z dalekich stron, 
setek tysięcy harcerzy, !któ- przedstawiciele całej młodzie 
rzy uczestniczyli w powiato- ży, (która pragnie żyć w przy 
wych i wojewódzkich elimi- jaźni i pokoju. Młodzież pol- 
nacjach. Będą oni z zainte- ska już od paru miesięcy 
resowaniem śledzić Waszą przygotowuje się do Festi- 
piękną walkę. Ale nie tylko walu. Młodzi robotnicy i 
oni. Myślą i sercem są z Wa chłopi, sportowcy i artyści 
mi rodzice i nauczyciele, star pragną swym zagranicznym 
si koledzy — zetempowcy i przyjaciołom pokazać owoce

swej wytrwałej pracy, praw­
dę o życiu w wolnej ludo­
wej ojczyźnie. Pragną festi­
walowym czynem — nowymi 
tonami węgla, stali, zboża — 

i bogactw

wszyscy ludzie pracy.
Cieszymy się z Waszych o. 

siągnięć w sporcie. Być mo­
że niejeden, z Was za kilka
lub kilkanaście lat — jeśli ____ ,, ,
wytrwale i z zapałem będzie przysporzyć sił 
uprawiał sport — stanie się Polsce, 
znanym mistrzem sportu, Do czynu festiwalowego 
przynosząc chlubę naszemu stanęli również harcerze. W 
narodowi. Cieszymy się z tysiącach drużyn podjęto 
Waszych dobrych wyników zobowiązania osiągnięcia lep 
w nauce, z tego, że rozumie- szych wyników w nauce, wy 
cie, że dobra sumienna nau- konania wielu pożytecznych 
ka jest najważniejszym obo- prac dla swojej szkoły, wsi, 
wiązkiem każdego ucznia, a miasta. Rozwinęła się j trwa

D ziś o q o d z. 14
ne s ta d io n ie  B u d o w la n y c h

we W rzeszczu
półfinał turnieju 

piłkarskieno o puchar 
»Głosu W yb rze ża «

I Letnie Igrzyska Harcerskie
w ie lk a  b a ta lia  n a jm ło d s z y c h  s p o rto w c ó w
rozpoczęły się w Gdańsku

W CZORAJ NA STADIONIE BUDOWLANYCH WE W RZESZ­
CZU ODBYŁA SIĘ UROCZYSTOŚĆ OTW ARCIA PIERW SZYCH 
OGÓLNOPOLSKICH LETNICH IGRZYSK HARCERSKICH. NA 
TRYBUNACH Z A JĘ LI M IEJSCA : PRZEW ODNICZĄCA ZARZĄ­
DU GŁÓWNEGO ZM P TOW. JAW ORSKA, W ICEMINISTER 
OŚWIATY TOW. DEMBIŃSKA, PRZEDSTAW ICIEL KOM ITETU 
CENTRALNEGO PO L SK IE J ZJED N O CZO N EJ PA R T II ROBOT­
N IC ZEJ TOW. GOWSZ, W ICEPRZEW ODNICZĄCY GŁÓWNEGO 
KOM ITETU KULTURY FIZ Y C Z N E J TOW. KĘDZIOREK, W ICE­
PRZEW ODNICZĄCY PREZYDIUM  W O JEW ÓD ZKIEJ RADY 
NARODOW EJ TOW. GREGOREK, PRZEW ODNICZĄCY W O JE­
W ÓDZKIEGO KOM ITETU KULTURY FIZY CZN EJ TOW. DY- 
MEL, PRZEDSTAW ICIELE ZAKŁADÓW  PRACY ORAZ OR­
G A N IZA CJI SPOŁECZNYCH.

PRZYBYŁ RÓW NIEŻ EN TU ZJA STY CZN IE W ITANY SE­
KRETARZ ŚW IATOW EJ FED E R A C JI M ŁODZIEŻY DEMOKRA 
TYCZNEJ, CHIEN L I-JE N .

P rz y  d źw iękach  m arsza  m ło- S łychać szum  m otorów . Na 
dzieży, n a  stad ion , p rz y b ra n y  stad io n  w jeżdża sz tafe ta  stocz- 
b ia ło -czerw onym i sz tan d ara m i niow ców . W iezie ona pochodnię

.W im ien iu  h a rcerzy  w ojew ódz 
tw a gdańsk iego  w ita  ona ser­
decznie uczestn ików  L etnich  
Ig rzysk  H arcersk ich .

—* Jesteśm y  dum ni — po­
w iedziała m łodziu tka h a rce rk a  
— że m ożem y gościć w p ra s ta ­
rym  G dańsku kolegów  z całej 
Polski. Chcem y Was zapoznać 
z p ięknem  polskiego m orza, z 
życiem  i p racą  rybaków , stocz 
niow ców , m ary n arzy . Chcem y, 
by w szyscy harcerze  p o kocha­
li nasz B a łty k  tak , ja k  m y go 
kocham y. By w nauce  i p racy  
w zorow ali się na  b o h atersk ich  
m ary n a rz ach , k tó rzy  w rócili 
do k ra ju  z p irack ie j niew oli. 
Z apew niam y naszych rodziców

T o w a rz y s z e  z R ady G łó w n ej 
ZS B udow lani I

Na czym mają pływać
Wasi żeglarze z  Gdańska?
s

Zbliża się zakończenie w iel-
- * ---------  ̂ .k ieg o  tu rn ie ju  p iłkarsk iego  d ru -
i w ychow aw ców , że n ie zaw ie | żyn  szko lnych  w alczących o P u-

zwłaszcza harcerza, Naszej 
ojczyźnie potrzebni sa ludzie 
rozumni, zdrowi i dzielni — 
ludzie, którzy potrafią ją w 
razie potrzeby obronić przed

„bitwa o kukurydzę". Lep 
sze, niż kiedykolwiek są wy. 
niki harcerzy w sporcie i 
pracy kulturalnej.

I choć harcerze nie będą
wrogiem. Pragniemy, byście uczestniczyć w Festiwalu, 
na takich ludzi wyrastali — meldunki o wykonaniu har- 
na dobrych obywateli Polski cerskiego czynu festiwalowe 
Ludowej. Nasza partia, rząd, go wraz z meldunkami całej 
cały naród polski otacza naj. młodzieży przekazane zosta- 
młodsze pokolenie serdeczną ną w dniu otwarcia Festi-
troską. Wasi rodzice i starsi 
bracia pracujący w fabry­
kach j na wsi, w biurach i 
szkołach nie szczędzą trudu, 
by zapewnić Wam radosne ży 
cie. By każde dziecko w Pol 
sce mogło się uczyć, a żad-

walu jako dowód, że dzieci 
polskie gorąco 'kochają swo­
ją ojczyznę i gorąco pragną 
pokoju.

Wiele drużyn przygotowa­
ło dla naszych gości poda­
runki, Zawiozą je oni do

oraz czerw onym i i  n ieb iesk im i 
sz tu rm ów kam i w kroczy ły  barw  
ne  g ru p y  sportow ców  — h a rc e ­
rzy , re p re z e n tu ją c y c h  poszcze­
gólne w ojew ództw a.

K om endanci g rup  w ojew ódz­
k ich  sk ła d a ją  m e ld u n ek  kom en­
dan to w i ig rzysk  tow . K ra jn ik o ­
w i z W ydziału  O św iaty  P re zy ­
d iu m  W ojew ódzkiej R ady N aro ­
dow ej w  G dańsku, k tó ry  n as tępni© zgłasza , n a jm łodszym  sportow -
B a d u  i a.  c ° m  -  h ^ c e rz o m  serdeczne po-
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ne nie było głodne. We współ krajów Europy, Azji, Afryki,
nym wysiłku całego narodu 
macie i Wy swoje zadanie 
do wykonania. Tym zada-

Mistrzostwa Europy
w siatków ce

BUKARESZT PA P. We w to rek  
w sp o tk a n ia ch  o  m istrzostw o 
E u ro p y  w sia tków ce m ężczyzn 
p ad ły  n as tęp u jące  w ynik i: Wę­
g ry  — Jugosław ia  3:2 (10:15,
12:15, 15:6, 15:10, 15:5), B ułgaria  
— P olska 3:2 (15:2, 6:15, 15:11,
12:15, 13:6).

ZSRR zw yciężył CSR 3:2 
(15:3, 15:12, 6:15, 7:15, 5:12), a 
R um unia pokonała  F ra n c ję  3:0 
(15:10, 15:7 i 15:11).

Ameryki i Australii wraz ze 
wspomnieniami o naszej oj­
czyźnie, o Warszawie. Zawio 
zą jako dowód przyjaźni i 
uznania za ich ofiarną pracę, 
walkę o pokój na całym 
świecie.

Harcerze!
Życzę Wam w dniu otwar 

cia Igrzysk — w imieniu 
Zarządu Głównego ZMP, by­
ście osiągali jak najlepsze 
wyniki w nauce i w sporcie, 
byście rośli na pociechę ro­
dzicom i na pożytek ojczyź­
nie, przynosili jej chlubę/

Letnie Igrzyska Harcer­
skie uważam za otwarte.

rządu G łów nego ZM P tow . J a ­
w orsk ie j m eld u n ek  o gotow ości 
m łodzieży do rozpoczęcia zaw o­
dów.

Do zgrom adzonych przem ów ie­
nie pow italne w ygłasza przew ód 
n icząca ZG ZM P tow . Ja w o rsk a  
(przem ów ienie to  p odajem y  osob 
no), po czym  roz leg a ją  się 
dźw ięki h y m n u  narodow ego i 
na  m aszt w ciągn ię ta  zosta je  bia 
ło-czerw ona flaga.

zapaloną ze znicza n a  W ester­
p la tte  — m iejscu  b o h a te rsk ich  
w a lk   ̂po lsk ich  żo łn ierzy . P rzo­
dow nicy  p ra c y  — stoczniow cy 
P u jan ek , Z ając , L eśniew ski t 
C yw iński p rzek azu ją  pochodnię 
h arcerzom , k tó rzy  zap a la ją  znicz 
n a  s tad ion ie . P łonąć  on  będzie 
aż do uroczystości zam knięcia  
igrzysk .

T eraz  najm łodszym  sportow -

zdrow ien ia  p rzek azu ją  se k re ta rz  
Św iatow ej F ed e rac ji M łodzieży 
D em okratycznej Chien L i-jen  
o raz  p rzedstaw ic ie l chw ałą  o k ry  
te j L udow ej M a ry n a rk i W ojen­
nej k om andor W itczak. Ich  sło­
w a p rzery w an e  są ok laskam i 
zgrom adzonej m łodzieży h a rc e r ­
sk ie j.

Z szeregów  podchodzi do m i­
k ro fo n u  p rzodow nik  n a u k i Iw o­
n a  Żakow icz, uczenn ica  k lasy  
V II szkoły  n r  23 z G dańska.

Łucznicy stolicy natychmiast po przyjeździe pośpie­
szyli na boisko by przeprowadzić trening.

ńziem y ich  zau fan ia .
— My, uczestn icy  H arce r­

sk ich  Ig rzysk  L etn ich , p rzy ­
rzekam y, że będziem y godnie 
rep rezen to w ać  nasze d rużyny  
h a rcersk ie , w alczyć o zaszczyt 
ne  ty tu ły  m istrzów . Sw oją p o ­
staw ą w nauce  oraz sz lach e t­
n ą  ry w alizac ją  n a  ig rzyskach  
uczcim y V Św iatow y F estiw al 
M łodzieży i S tuden tów  w W ar 
szawie — w ielk ie  św ię to  m ło­
dzieży całego św iata .
O rk iestra  g ra  m arsza. H arce­

rze — u czestn icy  ig rzysk  rozpo­
czynają  d efiladę . M aszeru ją  w 
po rząd k u  a lfabetycznym  re p re ­
zen tac je  Białegostoku^ B ydgosz­
czy K oszalina, K ielc, K rakow a, 
L ub lina , Łodzi, O lsztyna, Opola, 
P oznan ia , Rzeszowa, S talinogro- 
du, Szczecina, W arszaw y, W ro­
cław ia, Z ie ,oneJ Gó ry  i G dań-

Szli entuzjastycznie wi­
tani przez zgromadzonych 
na trybunach widzów. Ma 
szerowali harcerki i har­
cerze, synowie śląskich gór 
ników i warszawskich mu­
rarzy, budowniczych No­
wej Huty i chłopów z lu­
belskiego, szli synowie por 
towców ze Szczecina, córki 
łódzkich tkaczy. Mijali try 
buny radośni, uśmiechnię­
ci, uszczęśliwieni zaszczy­
tem reprezentowania ich 
województw w pierwszych 
igrzyskach harcerskich. 
Szła najlepsza i najbar­
dziej wartościowa mło­
dzież, reprezentanci prze­
szło milionowej rzeszy har 
cerskiej całego kraju.

A potem  na zielonej m uraw ie  
stad io n u  o dby ły  się p ięk n e  po­
kazy g im nastyczne m łodzieży 
szkół podstaw ow ych  G dańska, 
Oliwy i Sopotu, pokazy  g im na­
styczne  m łodzieży  szkół ś red ­
n ich , a w reszcie p iękne tań ce
— polonez, m azu r 1 k rak o w iak
— tańczone przez  320 p a r  m ło­
dych  dziew cząt i  chłopców  ze 
szkół gdańskich .

Dziś O godz. 9 ran o  n a  s ta d io ­
n ie  B udow lanych  w e W rzeszczu 
rozpoczną się zaw ody sportow e, 
k tó re  trw a ć  będą trz y  dni.

ST. SPVRA

cn ar „Głosu W ybrzeża“ , z  21. 
zespołów , k tó re  w ysta rtow ały  
przed dw om a m iesiącam i, na 
p lacu  bo ju  pozostały ' 4, k tó re  
dziś o godz. 14 na  s tad ion ie  
L echii w  G dańsku  rozegra ją  
spo tkan ie  półfinałow e.

Z estaw ien ie  p a r  je s t n as tę ­
p u jące:

SZKOŁA NR 1 GDAŃSK — 
SZKOLĄ SPEC JA LN A  MAL­
BORK;

SZKOŁA NR 2 RUMIA ZA­
GORZE — SZKOŁA NR 5 
TCZEW.

N a zd jęc iu  w idzim y cenne 
tro feu m  — p u ch a i red ak c ji „Gło 
Su W ybrzeża“ .

EKCJA żeglarska 
koła sportowego 
I-echia w Gdań­

sku nie przejawiała do 
1955 roku niemal żad­
nej działalności. Od nie­
dawna jednak praca sek­
cji ruszyła z miejsca. Sta 
ło się to z chwilą, gdy 
patronat nad żeglarzami 
objęło Gdańskie Przemy­
słowe Zjednoczenie Bu­
dowlane. Pracownicy zjed 
noezenia umożliwili żegla 
rzom korzystanie z dosko­
nale wyposażonych war­
sztatów stolarni, ślusarni 
i bazy sprzętu oraz pod­
jęli wspólnie z nimi dłu­
gofalowe zobowiązania, 
dotyczące remontu jed­
nostek, szkolenia, podno­
szenia sprawności fizycz­
nej prz.ez zdobywanie od­
znak SPO, klas sporto­
wych itd.

Wiele z tych zobowią­
zań zostało już wykona­
nych. Członkowie sekcji 
przy pomocy pracowni­
ków zjednoczenia remon­
tują nie używany jacht, 
w lipcu br. ukoń­
czą budowę jachtu 
klasy „Słonka". Zorgani­
zowano również kurs szko 
Icniowy na stopień żegla­
rza, wielu członków sek­
cji pilnie przygotowuje

się do zdobywania norm 
na odznakę SPO.

Dużą pomoc przy reali­
zowaniu tych zobowiązań 
udziela sekcji koło spor­
towe i Rada Okręgo­
wą Budowlanych. Nie 
można tego jednak nie­
stety powiedzieć o Ka­
dzie Głównej Zrzesze­
nia, która kierując się nie 
znanymi bliżej przesłan­
kami hamuje dalszy roz­
wój sekcji, odmawiając 
uporczywie zwrotu zabra­
nych z Gdańska do Gi­
życka — jachtów uiasy 
„Hai", wyremontowanych 
dużym nakładem pracy 
przez członków sekcji w 
1951 r.

Sekcja żeglarska Lechii 
stoi obecnie przed poważ 
nym problemem — na 
czym, na jakim sprzęcie 
przeprowadzać szkolenie 
praktyczne żeglarzy, jak 
zdobywać klasy, które są 
przecież jednym ze spraw 
dzianów umiejętności żeg 
łarskich. Problem ten 
przestanie być jednak 
problemem, jeśli Rada 
Główna ZS Budowlani 
zwróci żeglarzom Lechii 
przynajmniej kilka jedno 
stek, znajdujących się do 
tej pory w Giżycku.

W. GIRYN 
korespondent

W KWIETNIU UB. ROKU PISALIŚMY, ZE K O  
ŁO SPORTOWE ZPG PRACUJE ŹLE, ZE TOWA­
RZYSZE ODPOWIEDZIALNI ZA ROZWÓJ KULTU 
RY FIZYCZNEJ W ZPG NIE PROPAGUJĄ SPOR­
TU, ŻE RADA ZAKŁADOWA, ORGANIZACJA PAR 
TY.JNA, JAK I KIEROWNICTWO ZAKŁADU NIC 
NIE ZROBIŁY, ABY OBUDZIĆ WŚRÓD MŁODZIE­
ŻY ZROZUMIENIE ZNACZENIA SPORTU, A PRZE 
CIWNIE, NA KAŻDYM KROKU UTRUDNIANO 
PRACĘ SPORTOWCOM.

O sta tn io  Jednak  
przep row adzonych  : 
czącym  koła sportow ego przy  
Z PG  tow . Z iem iińskim , w ice­
przew odniczącym  tow . P acanow ­
skim , ko responden tem  „G łosu 
W ybrzeża“ tow . Ł yduchem  i z 
w ie lu  innym i, ja k  rów nież z 
o bse rw ac ji poczynionych  w cza-

z rozm ów  ste bytności w  kole, w ynieśliś- 
p rzew odn i- m y  w rażenie , że w aru n k i, w 

jak ich  obecn ie koło to  p racu je , 
n ie  ty lk o  p opraw iły  się, lecz 
zarów no k ierow nic tw o zak ładu , 
ja k  i ra d a  zak ładow a in te re su ją
się sp o rtem  i, co n ajw ażn ie jsze , — .— -• -------- , u u  r v , j  w
u d z ie la ją  sportow com  pom ocy w mieli nic wspólnego ze spor

f  TM irli-inSrtł k   t-r .  . . .  . _

pierw szy  ich  zespół g ra  n aw et 
w klasie  w ojew ódzkiej.

Aktyw sportowy nie zado- 
welif się jednak tymi wyni­
kami i korzystając z pomo­
cy kierownictwa zakładu o- 
raz entuzjazmu młodzieży, 
powziął w tym roku śmiały 
projekt zorganizowania I 
spartakiady zakładowej. Pro­
jekt ten jest już reali­
zowany. Od 12 maja br. 
ponad 1000 pracowników 
Zarządu Portu, walczy­
ło już o zaszczytne tytuły 
mistrzów spartakiady w róż­
nych dyscyplinach sportu. Na 
spartakiadzie tej wyłoniono 
wielu utalentowanych lekko­
atletów, koszykarzy, siatka­
rzy 1 piłkarzy, przeważni« 
ludzi, którzy do tej pory nie

Z  tradycji bojowych
(Dokończenie ze str. 3)

Gdynię, otaczające ją wzgórza oraz port 
wojenny, nie powodując jednak poważ­
niejszych strat. Okręty znajdowały się 
wówczas już w drodze na Hel.

Około godziny 18 w odległości mniej 
więcej 3 mil od portu helskiego, zostały 
one zaatakowane dwukrotnie przez zespół 
hitlerowskich samolotów, składający się 
z około 30 maszyn.

Atak bombowy samolotów koncentro­
wał się przede wszystkim na „Wichrze" 
i „Gryfie", natomiast pozostałe okręty ze­
społu atakowane były z broni pokładowej. 
Podczas ataku okręty manewrowały zy­
gzakami, zwiększając odległości między 
sobą. Artylerzyści okrętowi, mimo dużej 
ilości samolotów wroga i przestarzałego 
sprzętu artyleryjskiego, wykazywali wie­
le cennych zalet, świadczących o Ich zde­
cydowanej postawie obrony polskiego 
wybrzeża i swoich okrętów. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługują artylerzyści ma­
łych okrętów, zwłaszcza zespołu trałow­
ców, którzy mimo silnego ognia pokłado­
wego samolotów hitlerowskich, nie tylko

W

Prości żołn ierze — b o h a te rscy  obrońcy 
h itle row sk ie j n iew oli.

że bronili własnych okrętów, alo również 
z własnej inicjatywy ochraniali swym 
ogniem _ większe jednostki, a przede 
wszystkim „Gryfa". Ten piękny przykład 
koleżeństwa w czasie walki uniemożliwiał 
letnikom hitlerowskim skuteczne atako­
wanie stawiacza min, który miał wyko­
nać zasadnicze zadanie bojowe — posta­
wienie min.

Początkowo lotnicy hitlerowscy atako­
wali z dużą brawurą, ale już po kilku 
minutach walki, gdy dwa ich samoloty 
zostały poważnie uszkodzone, rozpoczęli 
zrzucać bomby z większych wysokości, a 
zatem mniej celnie.

czasie ataku marynarze polscy 
wszystkich okrętów przejawiali 
wiele męstwa. Załoga trałowca „Me­

wa", ochraniając swym ogniem „Gryfa“, 
znalazła się pod najsilniejszym obstrzałem 
samolotów hitlerowskich. Mimo że jedyne 
działo kalibru 75 mm, znajdujące się na 
tym okręcie; podobnie jak i na innych 
trałowcach, nie było przystosowane do 
prowadzenia ognia do samolotów, mary­
narze nie opuścili go aż do chwili jego 

uszkodzenia. Gdy działo zo­
stało uszkodzone, chwycili za 
ręczne karabiny," mając 
nadzieję, iż bezpośrednie tra 
fienie w lotnika spowoduje 
zniszczenie samolotu wro- 
ga. Dzielni marynarze wal­
czyli do ostatka. Jeden po 
drugim ginęli na swych 
stanowiskach, nie odchodząc 
jednak z pokładu do po­
mieszczeń wewnętrznych. Po 
dwudziestominutowej walce 
na pokładzie nie było już 
ani jednego żywego człowie­
ka. Okręt, podziurawiony 
dziesiątkami pocisków, pozba 
wiony zdolności manewro­
wych na skutek uszkodze­
nia urządzenia sterowego i 
dużego przechyłu, zdołali jed

n a k  doprowadzić do portu 
lżej ranni maszyniści.

Podobnie dzielnie spisywali 
się marynarze innych okrę­
tów. Artylerzyści „Wichru", 
jak wynika z poszczególnych 
relacji członków załogi tego 
okrętu, uszkodzili co naj­
mniej dwa samoloty hitlerow 
skie. Celny ich ogień zmu­
szał lotników hitlerowskich 
do przedwczesnego zrzuca­
nia bomb z dużej wysokości, 
w wyniku czego okręt nie 
odniósł poważniejszych uszko 
dzeń.

Wiele męstwa przejawili marynarze z 
„Gryfu“. Załoga tego okrętu, posiadające­
go na pokładzie 290 min, narażona była 
na największe niebezpieczeństwo. Żaden 
z członków załogi nie opuścił jednak 
swego stanowiska, wykazując wielką od­
wagę i wolę walki. Załoga okrętu wal­
czyła dzielnie, ratując tym samym okręt 
od zagłady. W czasie ataku samolotów 
„Gryf“ poniósł znaczne ’straty w ludziach 
(około 20 zabitych, w tym dowódca okrę­
tu, i drugie tyle rannych) oraz doznał 
uszkodzenia urządzenia sterowego i sze­
regu innych drobnych uszkodzeń. Jednak 
ogólny stan okrętu był dobry, o czym 
świadczy fakt, iż zastępca dowódcy okrę­
tu uważał za możliwe szybkie usunięcie 
uszkodzeń i wzięcie udziału w operacji 
minowej, wyznaczonej na godzinę 22. In­
nego zdania było jednak dowództwo flo­
ty, które bez uzasadnionych przyczyn 
postanowiło odwołać operację minowania.

O ksyw ia w

Kapitulanckie nastroje oficerów 
wództwa floty doprowadziły do tego, 
„Gryf" zmuszony został wyrzucić za bur­
tę nieuzbrojone miny, przekreślając tym 
samym możliwość postawienia zagród. Po 
wyrzuceniu min, okręt skierował się do 
portu na Helu, gdzie przekształcony zo­
stał w pływającą baterię artylerii.

- t „ DWa  ̂ Przerl';iaw iciele san acy jn eg o  dow ództw a (na zdję-
Z eWej  stro«V) p o d p isu ją  w Sopocie a k t  k a p itu ­lacji po u p ad k u  Helu.

(W szystkie zd jęc ia  z a rch iw u m  h itlerow skiego).

PIERWSZA walka okrętów polskich 
z samolotami hitlerowskimi zakoń­
czyła się zwycięstwem naszych bo­

haterskich marynarzy.
Tak to, mimo słabości polskiej floty 

wojennej, dzięki bohaterstwu naszych ma­
rynarzy, pewny łatwego zwycięstwa 
wróg, poniósł nieraz bardzo dotkliwe 
straty. Walką naszych okrętów z hitle­
rowskimi samolotami, kończymy te krót­
kie karty historii obrony polskiego mo­
rza, tragicznych dni pamiętnego września 
1939 r.

Jakże odległe wydają się nam dziś te 
czasy! Odległe nie tylko dlatego, że dzieli 
nas od nich bez mała 16 lat. Dzieli nas 
bowiem i cała epoka. Dziś nie jesteśmy 
już słabi — posiadamy wyposażoną w 
najnowszy sprzęt armię, lądowe, po- 
wietrzne i morskie siły zbrojne. Nie je­
steśmy też osamotnieni. Z nami jest cały 
potężny obóz pokoju i socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele, którego 
zdolność obronną jeszcze bardziej zwięk­
szył podpisany w maju br. układ war­
szawski o przyjaźni, współpracy i pomo­
cy wzajemnej. Wrzesień 1939 r. nigdy już 
się nie powtórzy!

D. c. n.

do­
żę

przezw yciężan iu  trudności.
— A rt5’k u ł z  dnia 15 k w ie t­

n ia  ub . r . p t. „G dy  rozw ój 
apo rtu  n ie  n ad ąża  za osiągn ię­
ciam i p ro d u k cy jn y m i Z arządu 
P o rtu  G dyni“  n aro b ił dużo 
„szu m u “ w  naszym  zakładzie 
— m ów i tow . z łem llń sk ł. P o ­
czątkow o, ja k  to  zw ykle b y ­
w a, Jedni zw alali w inę n a  d ru ­
gich, ale w końcu  doszliśm y 
do p rzekonan ia , że w inę  za 
złą pracę  ko la  sportow ego po­
nosim y w szyscy i to zarów no 
sportow cy , ja k  i k ierow nictw o 
zak ładu . A by w ięc nap raw ić  
b rak i, postanow iono n iezw łocz­
n ie  zw ołać w spólną n a ra d ę  z 
udziałem  ak ty w u  sportow ego, 
zw iązkow ego oraz d y rek c ji, z  
końcem  k w ie tn ia  ub. r . po raz 
P ierw szy w h isto rii po rtu  gdyń 
skiego o dby ła  się n a ra d a  po­
św ięcona spraw om  sportu .

S portow cy szczerze 1 o tw arc ie  
pow iedzieli, co ich  boli, zaś 
p rzedstaw ic ie le  rad y  zakładow ej 
i d y re k c ji po bliższym  zapozna­
n iu  się  z p o trzebam i sportow ­
ców, zobow iązali się, t e  dołożą 
s ta rań , aby  stw orzyć  kołu  sp o r­
tow em u dogodne w a ru n k i p racy .

N a w y n ik i tego „p orozum ie­
n ia “ n ie  trzeb a  byio długo cze­
kać. Ju ż  bow iem  następnego  
dn ia  n acze lny  d y re k to r  p o rtu  
gdyńskiego tow . R udow ski oso­
biśc ie  in te rw en io w ał w Szkole 
M orskie j, aby  d y rek c ja  szkoły  
um ożliw iła p iłkarzom  Z arzadu  
P o rtu  k o rzy stan ie  z boiska, d y ­
re k to r  tech n iczn y  H aibe za ją ł 
s:ę u rządzen iem  sa li p rzy  ui. 
C zerw onych K osynierów , p rzy ­
stosow ując Ją do po trzeb  sp o r­
tow ców , zaś rad a  zak ładow a po ­
czyniła s ta ra n ia  o uzyskan ie  k re  
dytów  na  sp rzęt.

Pomoc, jaką otrzymali 
sportowcy, spowodowała, 
że już w krótkim czasie 
cała prawie załoga zaczę­
ła żywo interesować się 
sportem, członkowie koła 
stali się bardziej aktywni, 
wzrosła liczba czynnych 
zawodników i powstały no­
we sekcje.
Dziś koło spo rtow e liczy  po­

n ad  450 członków  I posiada 10 
dobrze ro zw ija jący ch  się sekcji, 
z k tó ry ch  najs iln ie jszą  je s t sek­
cja lek k o a tle ty czn a  g ru p u jąca  
spc.ro doskonałych , zn an y ch  w 
całej Polsce, zaw odników  1 za­
w odniczek,
N ow aczyk,

tern. Zapalili się oni do spor 
fu, poznali jego piękno i z 
pewnością nadal będą go u- 
prawiać.

T akim  np. w ie lk im  ta len tem  
okazał się  R om an F udali, m łod­
szy m ary n a rz  p ły w ający  na  b ar­
kach, k tó ry  g ra jąc  w jed n e j ze 
zgłoszonych do tu rn ie ju  d rużyn  
p iłk a rsk ich  n a  pozycji b ram k a­
rza, zachw ycił doskonałym  r e ­
fleksem  i pew nością  chw ytów .

A le sp a rta k ia d a  w yłon iła  n ie
ty lk o  sportow ców . O kazało się 
bow iem , że w  Z arządzie  P o rtu  
jes t rów nież w ie lu  do b ry ch  o r ­
ganizato rów , k tó rzy  będą m ogli 
oddać  cen n e  usług i kołu  sp o rto ­
w em u. Do n ich  zaliczyć należy  
p rzede w szystk im  p rzew odniczą­
cego kom ite tu  sp a rta k ia d y  K uro 
patw ę, p rzew odniczącego rad y  
zak ładow ej — B e d n ark a , k tó ry  
sam  je s t  czynnym  p iłkarzem  i 
posiadaczem  o dznak i SPO, se k re  
ta rz a  ra d y  zak ładow ej — G ra­
b arczy k a  1 zw łaszcza zastępcę 
d y re k to ra  do sp raw  adm .-finan- 
sow ych, tow. A nnę Szw cdrow ą, 
k tó ra  zaw sze p o tra fi znaleźć 
czas, ab y  pom agać ak tyw ow i 
sportow em u w p racach  o rgan i­
zacy jn y ch .

P rzep ro w ad zen ie  Im prezy na  
ta k  w ie lką  ska lę  n astręcza  o r ­
g an iza to rom  duże tru d n o śc i i to 
głów nie d latego, że Z arząd  P o r­
tu  w  G dyni n ie  posiada jeszcze 
w łasnego boiska an i odpow ied­
n ie j sa li spo rto w ej.

K łopoty  te  skończą się Jed­
n ak . Ju ż  II  sp a rta k ia d a  będzie 
m ogła się odbyć n a  w łasnym  
boisku! Boisko to je s t Już w b u ­
dow ie i w dn iu  22 Hpca br. bę­
dzie m ożna z n iego częściowo 
korzystać. Z iszczą się w ięc m a ­
rzen ia  p iłk a rzy  i s ia tk a rzy , k tó ­
rzy  n a  w zór S toczni G dańskiej 
będą m ogli u tw o rzy ć  w łasną li­
gę zakładow ą. O prócz bo iska 
spo rtow cy  Z arządu  P o rtu  o trzy ­
m ają  rów nież p iękną halę spor­
tow ą. z chw ilą  w ybudow ania 
now ego Dom u K u ltu ry  Zw. Zaw. 
P ta c . Żeglugi, o b ecn y  ZDK z 
obszerną halą  ob liczoną n a  2 ty ­
siące w idzów  o d d an y  zostania 
kołu  sportow em u p rzy  ZPG , zaś 
obok  sali w ybudow ana zostanie 
p ływ aln ia  o raz  boiska do p iłk i 
sia tkow ej i koszyków ki.

W idzim y w ięc, że od czasu 
naszej p ierw szej w izy ty  w  kole 
sportow ym  Z PG  w iele  się zm ie­
niło . P ow iał now y, p rzy jazn y  

.  i.-- w ia tr  d la sportow ców  i m ie jm y  
ja k  np . M ryńska, nadzie ję , że n ie  p ręd k o  zm ieni 
S m ierzchalsk i, Ma- on sw ój k ierunek .

kotvski, K olasa i inni. Duże 
postępy  poczyniły  s ia tk a rk i, M. WYRZYKOWSKI
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